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By c d '-'I ft fi z c z t, n i n . m i 0 z ę s t i c zy ć w Dom i n i ku , t o by ł. o n ie pod ob ie ń-
s twe M. Cz~arte~o s: rpnia, punkt uslnie o godzinie dwu~astej w poludni t 
w,zyslkiv d~wony Gdahska ob~ieszc zały jego uroczyste otwarcie. Ulice 
-:: i a s ta wy p cl ! y s ę N ie 1 ot y si ę o z ny m , ba r w ny m gwar ny m t ł u rr. e Ili , z d ą ż a ją-

cym .,.1a rozle 

ku rz.~dBGL S· r, 

we za micistem. Ki. errnasz ob,ierały ciągnące si~ w kil 

1y to ·uhskich pier~ik6w, a dalej - czego serce zaprag 

nie: kaszubs czeskie szk ł o , rosyjskie futra i wschod~ie 
dywa~y, d~ ~c ~citaNki i bu1sztyn owe pamiątki, cygańskie garnki i 

gdahs~a w .l ~on~w Nteay oo praw da jeszcze nie było,ale wiec~orem 
zapb 1 sły si ~ si1t~i reflt~tor6w i s e tki lamJio~6w. W błyskach oe

k i n f, l\l w i r o M: iI J k L r 1 f"j td e , a " c ?. .-.1 r Y1 o k 3 i. ·~ ż n i o y " r o z po c z .Y n a 1 i s w 6 j ma g i o z

;'. ,y pr.o ;-rarre p ",ery~,2ły go yrd Bt;zoty czny cr. zwi.erząt czekającycłi nie -

o j e r p l i , i P "1 f., .: .. 1 o je wy s '"... r:1 y ,,. 

• • • • • ~-:; : ..i r 1{ 't' o n · t\. i i-) 1 j ri , ie w 12 60 roku mnie ho·N ie d orni n i kańscy 

frekwencję na odpuście przypadającym 

bteh -ut patron~ I 4 ~t~rpnia / uzy skali od 6wczesnego ksi9cia pomor
s k. te g pn·. y f,; • l ~ J b J' vw n f.1 j c.: r m br k 6 w • Od t ąd od bywa l si ę o n o o r ok u i 

r.w·d $lę Il<"; 1)r')stu Jcr-1 · kicr10 O rozntl.ara ch tego jarrr.arku świadc~~Y fak 

.~.: tozr6s} '1 z czc:1scr irr:prezy t rwającej cztery tygodni.e, imprezy , 

k 1ra ~1mo t~ nur~liw30~ przec iei d~i~jów miast~, przetrwała siede1 
wi rrów. Bv r:- 1rnpTeza ' j edy~.a· w swcim rodz'1ju. Moż~.ta tu było kupi6 

~ l i. r:U.m r ! µ 1 ~ 11 , :=;i l k ~ ZR ki .l ka g 1· O S Z,.}' i Z a 'iV ! Z e Ó U m O W ę \1a Y) d 1 O W ą g Od n q r.1 i ę 
th:,;~aro(lowyc targówe Można 'Jył.o zadowolió .si.~ dowct ·~.em oyrko·~ve§;o błaz 
na i przAtyć dra~at Hamleta • 

• • • • • 3 i:. w a g d 2 ń ski. 1; h j b r ma r k ów w r a ~ z f 1 is a kam i. d o ci er a ła a ż n a pod -

karpacKą wie~. A gdy Nojcieor Bogusław ski projektowa! ze swyrr §w~etnym 

tcc1t-::~rr-! śrriałą wyprawę z ~·~-jrsz&lvy Jsl:1 do Gdańska, to liczył właśnie 

n a tv.i i ~· e s t. .r: . n i a t n os fe ,. "t 1. I' ... e ~ N e n o j ę • l "1 i e z a w i ó a ł s i ę • K ó ż d J' ·u y-
s t :~ p ·:1 e at r u Bo f!., LL:.i :i.a u ski. ę ~ \) ..v G 1 a ń s ku mi a ł. ·'I ie ty 1 ko 1 i G z ll ą , a 1 e i. 

" en tu z j b st y c r. n :i p u b 1 i o z n ość • · l' ', u fT 1 n ie bo YV i em z, je ż d ż a ly s i -i Kb s z u by n 3 

te n p ra 'r:<i z iwy :es tyn lu a u. 

Tak, t a k, Kraków rr,8 swego Leijkoni ka, Gdc:tńsk za to s~'vego Dominike. 

/ E .~H 1 ew ski 11 Gdai1ski Antykwariat" I 
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Mi o ha ł Wy s z .t< o w s ~ j 

RUCH W DAWNYM PORCIE GDA~SKIM 

/ 1.BCJ/ 

Pełno krzyku, p~łnc wrzawy 
każdy swej pilnuje sprawy, 

Tu drążnik, cięża em zgięty 
diwiga zbo~e na okr~ty, 

Tam znoszą z wody towary, 
ten patrzy wagi, 6w miary. 

Tu kł6cąo się, sypią łaszty, 

tam majtek naprawia maszty. 

Tu z ciężkim wozem furmany 
roztrącają lud zebrany. 

R6żne głosy, różne twarze, 
r6żnyoh narodów żeglarze, 

A każdy podług zwyczaju 

gwarzy mową swego kraju. 

Otoczeni fl1sak6w zgrają, 

rybaki wrzawy dodają. 

Tak że w tym zgiełku 
w tym tłu'1lie, 

Człowiek się pojąć 

nie umie. 



DNI GDAtłSKA DNI GDA~SKA DNI GDA~SK.A DNI GDA!tSKA DNI GD 

Stanisława F!eszarowa-Muska 

DZIE~ NAD MORZEM 
=============::::.::: 

I 1949 I 
Tutaj czas ni€ p~zemija, 
kalendarz dni ni~ przekreśla -
tu chwile w dziele :Jt rwala 
stoczniowieo,murar~ i cieśla. 

Chwała r~kom, oo czas zwyciężyły. 
Chwała dziełu - bo dzieło nie kłam1ee 
Tu godziny rzuca si) na brzeg, 
jak w budowie kamienna kamień. 

Posłuchaj serca stoczni, 
t~tna maszyn, śpiewu transmisji ••• 
Stąd ludzie wychodzą inni 
o~ ludzi, kt6rzy tu przyszli. 

Rozjaśnią ich iskry spod młota 
1 w pracę każe im wierzyć 
fala, co wpływa do doku, 
by morzu statek powierzy6. 

A w porcie blisko p~zy brzegu -
dalekie lądy 1 krajeo 
To świat przez ooeany 
swą r~k~ dtwigom podaje. 
Tutaj padają rekordy. 
Meldunki z wszystkich stron 
donoszą o przeładu~kach 
w tysiącach, w milionach ton. 
Huczą stocznie 1 dyszą porty, 
kutry wracają z połowu, 
czerwono błyszczą dach6wk1 
na dachu nowego domu. 
Oto jest nowa poezja, 
liryka czysta i świeża, 
heksametr pracy i siły, 
co ludziom szczęście odmierza. 

\ 

Chwała rękom, oo czas zwyciężyły. 
Chwała dziełu - bo dzieło nie kłamie. 
Tu godziny rzuca si5 na brzeg1 jak w budowie kamienna kamien. 



Dr Ke Kubik 

TRADYCJE POLSKIF' ŻYCIA ARTYSTYCZNEGO W GDA~SKU 
---~-3~~~-====--~ ======= ====================-=== 

na pr~ełomie XIX 1 XX wieku. 
-- - -!:'> - c:=s. = = = ,:,r,,,:. = = = ... .:: = = = = = =;:: = = ,,_ = = 

Tradycje otwiaty 1 kultur, dorosłych w dzisiejszym tego 

słowa znaozeniu 9 a w tym 1 amatorskięgo ruohu dpiewaozo -

teatralnego w Gdańsku, sięgają pierwszych lat drugiej połowy 

XIX w1ekuo Miały one charakter wybitnie narodowy i związane 

były z _dążnościami do ratowania języka 1 kultury polskiej. 

~yoie kulturalno=o~wiatowe tego ozasu rozwijało się w ramach 

wielkiego ruchu spoleozn0=kulturalnego, zwłaszcza wśród lud= 

no~c1 kaszubskiej, jako reakcja na wielką akcj~ germanizacyj~ 

ną, prowadzoną przez Bismarcka ozy Hakata, a dążącą do likwi

dacji j;zyka polskiego nie tylko w urz~dach, ale także w są

downictwie, szkolnictwie ozy ko~oiele, na kolei i top. 

Zaostrzenie akcji ge~man1zacyjnej na ziemiach polskich 

zaboru pruskiego M latach osiemdziesiątych XIX w. stało się 

poważniejszym bodtcem do ożywienia działalności polskich orga~ 

nizaoji o~wiatowyoho Dużą aktywnością na Pomorzu Gdańskim, na 

przełomie XIX i XX Wo odznaczały się różne organizacje polskie 

o charakterze o~wiato~ym, gospodarczym czy nawet religijnym, 

pr~emyoająoe poprzez nie żywe polskie slowo~żywą pieśń polską, 

kt6re rozbudzały i potęgowały poczucie przynależności do naro

dowo~ci polskiejo Były to organizacje zazwyczaj o charakterze 

drobnomieszczańskim z wyratnymi elementami nacjonalistycznymio 

Wspomnieć chociażby takie organizacje nawskroś narodowe jak: 

Ogniwo, Towarzystwo Ludowe Jedno~ó, ozy Oświatę, Straż, Towa

rzystwo Czytelni Ludowych, różne stowarzyszenia kupieckie, 

§p1ewacze, gimnastyczne, przemysłowe, rolnicze ozy wreszcie za

wodowe tego typu oo Zjednoczenie Zawodowe Polskie. Wszystkie 

prawie te organizacje poza specyficznym charakterem pracy, zwią

zanej z ich typem rozwijały u siebie życie śpiewacze-teatralne. 

Organizacja Polaków "Ogniwo", założona w 1876 r. dokonywała 

rozbudzania świadomości narodowej wśr6d Polak6w przez odczyty 

z zakresu historii, literatury, wiedzy zawodowej, jak handlu 

czy przemysłu, rozwój czytelnictwa przy pomocy dobrze zorgani

zowanej własnej biblioteki, propagowanie sztuk teatralnych za 
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pomoc~ wlaanego zeepołu amatorskiego przy współudziale zespołu 
ohóralnegolp Te dwa ostat1,1e atanowily .wla~Oi\łie jedn\ orga -
nizaoję w ramach " niwe 99 o charakterze tycia artystyoznegoe 
Zespół ten zdo1ał-wystaw!d szereg sztuk polskich, oiesz~oyoh 
sit uznaniem nie tylko w~ród ludno,01 polskiej ale 1 w,r6d 
N1emo6w~ ,. d t3oh s1tuk widzimy takte jsk:"Karpaoo1 Gdrale", 
"Marcowy Kawelerw, "3urdut 1 Siermi~ga,. Operetk~ narodow~ -
Wiesława, komed11 F?edry - Nikt mnie nie zna, a nawet III ozę~ć 
Dziadów i inneo Przedata~ienia teatralne "Ogniwa" byłJ' bez
sprzeoznis najw11ks~ym wydarzeniem kulturalnym, zarówno~ życiu 
Polaków ą Gdańsk~, jak r6wnież na Kaszubach w drugiej połowie 
XIX w" Rozbudzały ona zainteresowanie kulturalne ludnotfoi Gdań
ska i stanowiły broń przeciwko usuwaniu j~zyka ojczystego z te
go miasta. Innym towarz3ntwem rozw1n1~tym dość silnie na Pomorzu 
Gdańskim było Tow1rzystwo Ludowe, kt6rego inicjatorem był 
w 1884 r. n stor Polonii Gdahskiej ~ Józef Czytewski. 

Pr6cz ro~winiętej rćżnorodnej akcji o~wiatowej Towarzystwo 
riua owe kład lo duży na o isk na życie teatralno-~piewaoze. Spec jal
na sekoja ś91ewaoza oz1sto urządzała tzw. wieczorki familijne, 
urozmaicane polskimi pte~niami 1 deklamacjami, zabawy na wolnym 
powietrzu z przedstawieniami amatorskimi 1 popisamt polskich 
tańoów, głównie mazura 1 poloneza. 

'.1la 
Repertuar teatralny tego towarzystwa był typowy 6wozea-

nyoh zespołów riiemieśln!.ozych, jak :fQui pro qno / Żyd w beczce, 
tominiarz 1 młynarz, SElaohta czynszowa, Przewodnik dla zako-. ' 
obanyoh, Polowanie ozyl! panicz w beozoe, Aby handel szedł, Ogo-
1111 go bez mydła, Adam 1 Ewa itp. ' 

Ruch §piewaozy pr6oz zespolenia go z organizacjami oświato
wymi, począwszy od 1872, zao .,1 rozwijać się poprzez samodziel
ne instytuoje ~piewaoze, ja utnia, Cecylia, Mon1uszko,Harf1arz 
1 inne e•• O roli jak~ spełniały kola ~piewaoze w Gdańsku~ 
~wiadczy wspomnienie jednego z ioh dyrygent6w 1 zalotyoieli -
inżo A. Hoffmana, kt6ry pisze: "Nie jeden śliczny dzień mej 
pracy nad morzem, pozostanie mi w pami~oi at do grobu, Jak 
w Dzień Zaduszny chór m6j przesuwał si~ pom1~dzy grobami na 
Wzgórzu Oksywskim, a wiatr od mor~a unosił dtwięk1 polskiej 
Pietni ••• Śpiew oddziaływa na duszę Pomorzan - ciągnie dalej
budząc w nioh milo~ć ojczyzny, ląoz\o 1oh 1 podnosz~o kultur~ 
duchową na wyższy ~oziom. Ileż to młodzieży uratował ~piew od 
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wynarodcwienia ••• kto wstąpił do polskiego chóru, ten nie m6gl 

i 

należe6 do niemieckiego towarzystwa, czego dowody obserwowałem 
przez blisko dz1esi~6 lat". Śpiew wi~oej porywał, entuzjazmował 
1 pozyskiwał dla sprawy polskiej, aniżeli prcca w towarzystwach 
innego rodzaju. 

W tym tkwiło wielkie znaczenie k6ł ~piewaozych 1 teatral
nyoh w Gdańsku na przełomie XIX 1 XX wieku. 

Kazimierz Kubik , 

. , 
r 

t. 
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Słowa :Krystyna Korewicka-Adamska muz.: Adolf Wiktorski 

b_Y_~_J_~-~-l_Q ___ M_f_!_§_!_Q 
Beguine .• ~ ~ ~ ~ ~ H, Ce - I t j j J i j li: J J l ~ ) 3 J) -ł= ~ = ~ 

1. Nie tu się u-ro - dzi - lem nie tu się wy - cho -
bliższe, są mi te s ta- r e 
świę- to, dziś Gdańsk ma imie-

~ 

@f :J J Iz J j J J J I t J I J J J2 J I A 
wa=l em, lecz w mie~cie tym znaj=du= ję mło - d oś-ci . mojej ~ 
mu-ry, i wszystko · to co pachnie jak przesz . ·\ ó i jak 
ni-ny, więc piosenkę tę ~a~ leh- ką w prezen=tie da6 mu 

~ g I " J. l Ji :.fj I d J I z E Jr-1==iE:-t J I ~ ==l=-~ 
ślad. I wierz-cie mi :1a j= mil- si że Gdańsk stał mi się bliski 

pleśń . I cie ..... s zy mn i e. o .... gr omnie, a r__ kazdy ko - lo -- ro - wy 
chcę e I pro-szę ci c~e- mną· są w Gdań- sku za - kocha- r. 

- .-----.... 
~,~~-~+-~ -:k=:~ ~ ~l~-~r------.-~ J -+ 

B t l E t J IJ=J-~~ $-3 . J b~~ J J_---ł=-2:E 
i wie le tu spę- dzi-łem sło-ne-c fmyc h dob- ryc h--un1 
i blask neonów no--wyoh 1. dnia no-we-go treśó.1.2„J Lubi~ to 
niech przy wtórze kurantów, ~piewa- ją sło-wa te •• • 



Refren 
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F) J a I J J J J 1 I J ·. J J__ U r J J I d J 3 
I 

miasto z Nepa,~tu-nem w kroplach wody. Lu- bię Gdańsk miły 

~ _____J 

~ \ . J J J J J l J J I J r -r r -I ~ -r ~~ J - ~ 
,,.....- --- ~~---~~~~~~ .... ____...,, - - -

Gdańsk stary i Gdańsk młody, Lu-bię to mia-sto 

~ 

l ., ' ~ 

P J J J J r it r d \ J J J ; \ J r J 
~ 

w złocistej dnia su- kien- ce, Lu- bię Gdańsk miły 

~ r ---~ ty 3 ~.2. 

E& J J J J J\ of ili J,; .P J J 3 
......______, 

gdy srebrna noc w nim lśni. 2. I wiem, że co-raz ••• 
J. Dziś Gdańsk ma swoje ••• 

y ~. . ~ 
~ b a I li =1 d -

______.,, 
lśni. 
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Paweł Szefka 

S M O L A R Z R 
===-==== .. =~======= 

Mslownicze pojezie:i~ze kaszubskie - oi~gle o oraz bardziej 
,,...~teresujące! turyst6w, wczaeowtoz6w 1 naukowców - pr~edstawialo 

Glawniajszyoh ozasaoh zg~;:a inny wygl!td i oha:rakt&-r. Nie dla 
ego, by ~kształtowanie pionowe w jakim, stopniu się zmieniło, 

ale z tej p·•zyozyn:,, że zmienił się obarakter krainy, ludzie, 
oh zajęci~ a przeda wezystkim kultura żyoia. 

1ie jwię.:,1 j zmie.n powsts lo "'la t. ~w. bezpośred-nim za pleozu 
Gdańska. Gjań~k, jako port, Jako ·wyjście Polski na m~xz,e od 
dawna tętnił ~yoism-, To Jego ży·lie t~tno musiał.o być stale zasi
lane :rrzen J.iozne tr.;1ni,porty r6żnyoh towarów, sprowadzapyoh 1 
rozp~o~adzanych nie ty:ko z głębi kraju, ale 1 z najbliżazego aa
pleozao l)o kateg~rii tak1.oh suronc6w!' ozerpall3ch z okolic Gdań-

ka z&licza·o smclQ! węgi~l dxzewny 1 d~ZffMl budwJ..cowee 
mdwi!} legend1 i podaaie sprzed trzystu lati lasy oko -

lic _. rosnE&oe rla zapleczu Gdańska - dniem 1 nocei dymiły. Nie 
rzadk~, zbłąkany przoohodzeń1 szukający noc~ drogi do pobliskiego 
siqla, zaobserwował tu 1 6wd11e w dolinach 10,nyoh pal~ce s11 
ogntEka, a pr~y nim lud~i w łachmanach, obdartych, br~dnych -

yoh trzy ognisku: Czasami w ,s •t~ie 
911111Fony , rd~1·, gał1&1 \L darniny. 

\ 
a.a y t 1 1 nagich lu-d~1 

praeó mimnem 1 der.zczam, ktdryoh nad klimat im nle szo~ę-
' dzil. 

O ludziaoh tych krążyły rtżne legendy, że to zb6je, że utr~y
~1, przez r6ine kontakty~ kaprami 1 piratami ••• to znowu 

zono, że to wła~~11e rilzb.tkowie f7, r6żnych okrttów osiedlili 
• tych lasaoh. Widziano ioh cz~sto, jak wolami transporto

wali beczki do nabrzeży gdańskich 1 przywozili je stamt~d. 
to? Czym si~ tu zajmo~ali? Dla~zego tyli, bądt też kryli 

Dlaczego tak rzadko wieziano w ich towarzystwie 
t .. , ? 

pytania, o~powiem słowami innych tutejszych podań 1 
Wisk1~1 z wielu kronik nas,.gego wybrzeż.9 ••• 



Trzysta lat temu, technika była na poziomie rzemieślniczym . 

Nie było w6wczas stoczni, hal montatowych i nie było basenów 

z pochylniami. Przemysł okręto~y zgrupowa~o na nabrzeżu Oliwskim 

/Brzeźno-Jelitkowo/, na piaskach, na pięknsj gdańskiej plaży. 

Tu przywożono z pobliskich las6w budulec /bo statk~ budowano t y~ 

ko z drewna/. Tu na plaży powstaweły małe drewniane budki, w kt~ 

ryoh urządzano kuźnie i przechowywano narzędzia~ Niejednokrot

nie nocowali w nich rzemieślnicyo Tu składano na wielkich ster

tach beczki ze smołą drzewną; tu r6wni eż gromadzono w;giel drzew~ 

ny dla potrzeb kuźni i niet!~rych statk6w. 

Tak, pokr6toe można by yło naszkicowa ć obraz 6wozesnej 

stoczni, produkującej statki wielko~oi dzisiejszych naszych 

kutr 6w. 

Ot6i - owe surowce i pr odukty, potrzebne ówczesnej stoczni 

do budowy statk6w - a więc drewno, smołę 1 węgiel drzewny -

dostarczali z lasów ci wła~nie ludzi e żyjąoy w l8sach w wielkim 

prymitywie. Ludzie ci to smolarze. Tak nazwala ich legenda.TaV 

o nich m6wią tutejsze klechdy. 

ludzie ci pracowali przez sezon wiosenno~letnio- jesienny. 

Do dom6w swych wracał-: p-"eną jesienią, a pr zez ~,jmę pornaga„li 

swojej rodzinie w domu. Do pracy w lasach zac1ąg8ll się ~ieraz 

z bardzo odległych stron, by zarobić trochę grosiwa na zim~, 

na przednówek. 

W lesie żyli w szałasach - przy ognisku. Opodal pasły się 

woły lub krowy, którymi inne grupy smolarzy woz1.ły wyprodukowanj' 

towar do stoczni gda6skiej. Smolarze karczowali lasy. Do~te 

okrąglaki wożono jako budulec do stoczni i do Gdańskao Gorsze 

drzewo a przede wszystkim smolec sosny przeznaczano ~a nwyta

pianie" smoły drzewnej. Stąd ludzie - wykony~ujący tę pracę sta~ 

le ~yli osmoleni, czarnie 

To właśnie u nich "wiecznie" paliło się ognisko w lesie. 

Smoła drzewna była popłatnym p:oduktem, dlatego tet najczęściej 

zajmowano si~ tą pracą. 

Że taki leśny przemysł w owych czasach był bardzo rozpow

szechnionym i rozgałęzionym ~a kaszubskim zapleczu Gdahska 

~wiadczą o tym zachowane do cr1ś nazwy miejscowości, kt6re pow

stały na polanach po wykarczowaniu lasu~ Na3wy te smolarze nad e~ 

wal i poprostu dlatego, by orientować się - w kt 6rych rejonach 

leśnych, w kt6rych partiach leśnych zorganizują 1 podejmą prac ę ' 
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W taki spos6b powstały w ciągu ·wielu lat nazwy: 

a/ od smoły - Smolno, Smołdzino, Żywiczna, Smażyno,Warzno. 

b/ od palonych 
ogn~sk Świecino, Świetlikowo, Zgorzały~ 

c/ oa żaru 
ognia Opalino, Piece, Piekło, Pieklino,Cieplewo, 

d/ od pracy 
w lesie ~ Rębichowo, Rębiszcza, Rębioha, Rębiska,Toporo 

e/ od lasu - Łuczewo/Łuczywo/, Chojary, Kloce ~Klępiny,Klod 

f/ od węgla~ Czern~ewc , Otomino,Węglice8 

Nazwy podobne możnaby ronoty' ~wiadozą one o tym, że smolarze 

byli tu, że żyli i pracowa ł dla stocznie 

Józef Swatań 

O walorach wychowawczych muzy~i 
-------- -------------- ----- ··--· -- "-- - - - - - - - - - ,, .. - - - ,._ - - - - - - - - - - - - - .. - -=--

Często pisze się i m~w i o muzyce, jako o sztuc &, kt6ra 

kształci słuch, u ś~iewak6~ głosy, u i~strume~talistów wyrabia 

technikę palc6w i t.p., ale nie zawsze i zbyt mało m6wi się 
\ 

o walorach wychowawczych, jakie posiada muzyka /§piew, ch6r / 
' ' przy odpowiednim podawaniu jej uczącym się. \ 

Muzyka/śpiew/ wymaga w pi~rwszym rzędzie dokładności 1 

skrupulatności, bez nich trudno wyobrazić sobie pracę w grze 

na instrumen0ie, czy w śpi~wie solowym, a tym bardziej w muzy

kowaniu zbiorowym, w poszczeg6lnych chórach i zespołach instru

mentalnyct. Ut~6r muzyczny, a nawet najprostsza i najkrótsza 

piosenka ludowa musi mieć swoje tempo, tonację, takt, rytm i 

odległości tonalne. Jeśli kt6ryś z tych elementów chociaż 

czę~ciowo został zbagatelizo~any l ub niezauważony, utw6r staje 

się spaczony i nie podobny do tego, czym był, kiedy kompozytor 

/ewentualnie lud/go utworzył. Jak~e często bywa, te komjozytor 

z trudem poznaje swój utwór ,~ wykonaniu ludzi źle nauczonych 

lub niedbale grających ozy tpiewaJqc~ah . 
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Muzyka obok dokladnodci i akrupulatno~ci wymaga jeszcze 

karności, chociażby t o był ~~Jmniejszy zespól/ jak duety,teroety 

itd/ 1 ohocia~by wykonywa nu najmniejsze 1 najłatwiejsze utwory. 

Jeden moment nieuwagi , brak jednego spojrzenia w porę na dyrygen

ta 1 mozolna, nieraz kilkutygodniowa praca zespołu i dyrygenta 

moze ulec zniweczeniu. Zdyscyplinowane zespoły, to karnie wyćwi~ 

ozone oddziały w służbie wielkiej 1 pięknej sztuki, jaką jest 

muzyka. Muzyka /śpiew, oh6r/, to jeden ze środków zaprawiających 

ludzi w karno~oi zespołowej, społecznej i narodowej. Karn~ zespo

ły muzyczne I chóry/, kt6re wiernie i z umi lowania służą muzyce_, 

nie mogą 1 nie bęa, czekać z niecierpliwością przed występem na 

jednego czy dw6ch spóźnionych filar6w, bez kt6rych koncertu roz

pocz~ć nie mogąe Nie zniosą kaprys6w 1 chimer t.zw. primadonn. 

Obok odpowiedniej dokładnodoi, skrupulatności i dyscypliny 

potrzebna jest w muzyce oierpliwośó i pilność. Mam na myśli egzer

cytow~nie pocz~tkuj~oych na instrumencie lub głosowo, oraz pracę 

samego nauozyoiela lub dyrygenta, to przysłowiowe "jeszcze raz", 

ileż wymagające ssmozaparcia się, oderwania od bardziej atrak -

cyjnyoh 1 nęcących rozrywek; ileż to trzeba przezwyciężyć trud

ności w opanowaniu instrumentu, czy głosu, w usuwaniu tak częstych 

fałszów nep~ w grze na instrumencie smyczkowym, ileż to godzin 

czasem dziennie kosztuje, ile pracy, a te godziny przechodzą w dni, 

tygodnie i lata ••• Ale za to potem dają świetne, owocne i mile 

rezultaty. 
Wyżej wymienione walory nazwałbym zasadniczymi, bez nich 

trudno kultywo~a6 jakąkolwiek muzykę • 
•••• A teraz, kiedy powyższe walory już u pojedyńozego osoQnika 

i w zespole zostały osiągnięt ~ i kiedy każdy muzykujący /śpiewa

jący/ poczn~e coraz to bardziej rozsmakowywać się w sztuce, będzie 

on coraz bardziej czuły 1 wrażliwy na piękno wszelkiego rodzaju, 

ozy to będzie obraz, żywe słowo czy taniec, a więc uszlachetni się 

I oo po tak barbarzyńskiej drugiej wojnie światowej ma wychowaw

cze, niezmierne znaczenie/ szanować będzie trud i pracę tw6rc6w 

/kompozytor6w/odtw6rc6w /artyst6w-wykonawc6w/, wyrabiać się bę

dzie na krytyka sprawiedliwego w stosunku do drugich przy mocno 

wyrobionym samokrytycyźmie własnym. W zespole /zwłaszcza miesza

nym/nabierać też będą młodzi ludzie potrzebnej i koniecznej 
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towarzystiej ogłady. 

Czas p~dwięoony dobrej ~u zyca, czy jej będ~ słuchać, czy 
ją wykonywaćt stanie się v~~ owoleniem 1 rozrywką duchową dla 
wszystkich, którzy pokochają muzykę, Jako sztukQ kształcącą 
1 w1cho~ującą" 

Wobec wyżej pr zytoozonyoh wzgl~d6w ważne jest, ażeby każ
dy zesp6ł posiadał sw6j perspektywiczny plan działania, na 
podstawie którego członek zespołu powinien wiedzieć, co będzie 
w przyszlo~ci robił i jakie cele ma os1ągną6. Je~l1 ten plan 
btdzie na i etyoi~ 1 systematydznie realizDwany, zesp6ł w pracy 
b~J zi~ si~ czul dużo lepiej 1 będzie widział swoją przy.szlo~ć 
rozwojową. Większo~ć zespol6w poczyna bl~dnie, planując zaled
wie na rok bieżący. Plan szkolenia należy opracować w perspek
tywie bliższej, ~redniej 1 do~6 dalekiej, bo tylko w ten spo
s6b osiąga się należyte wyniki wyohow~nia muzycznego~ 

Do zrealizowania plenu perspektywicznego potrzebne jest 
przede wszystkim zjednoczenie członków zespołu. Zespól two -
rzyć musi jakby jedno rozumiejące się społeczeństwo. Pomimo 
ostrej nieraz, ale przyjaznej krytyki 1 surowej wymiany zdań 
ozlonk,wie zespołu muszą cenić się wzajemnie 1 bron16 god
no~ci zespolue Każdy powinien by6 oddany sercem swemu zespo
łowio 

Z ty~ ~alety połączyć pracę szczerą 1 wytrwałą w zespole 
oraz odpow1edzialno~ć za nią każdego czionka wobec zespołu 
i prcwadz~cego. Dobrze zrozumiane .~sp6lzawodn1ctwo pomiędzy 
poszczeg6lnym1 głosami daje też dobre i poważne wyniki. 

I 
R6wn1eż nie małą rzeozą jest opracowany należycie regu-

lamin, kt6rego punkty muszą być ~ciśle przestrzegane. Naj
lepszy będzie regulamin realny i wyl~onalny. 

Xażdy punkt regulamin w musi wynikać z potrzeb 1 życia 
zespołu, z ·jego postanowieńo Unikać jednak należy "drylu woj-. 
skowego", pamiętając że wszyscy członkowie podjęli się dobro
wolnie, z amatorstwa ••• przestrzegania regulaminu. 

Gl6w~ą rolę w wychowaniu zespołu odgrywa dyrygent i on 
powinien odpowiadać za zesp6l. Trudno tu ustali6 "receptę" na 
należyte wychowanie zespołu przez dyrygenta, zależy to od jego 
przygotowania, wykształcenia, zdolnotci pedagogicznych i doś
wiadczenia. Podkre~lam,że jednak najbardziej wychowawczego 



podejtcia wymagają zespoły ~zieai1ce i młodzietowe. 

Sprawnie i umiejętnie prow dzone wychowawczo zespoły będą 

miały dużo lepsze osiągnięcis arty ~tycz1.e i wła ściwą postawę 
społeczną. 

Józef Swatoń 

Krzysztof Romanowski 

F' i 1 m w ~. \'I i e t 1 i o y " 

Wiek XX zmienił charakter naszej cywilizaGjl. Zawrotne 

tempo tycia domaga się skutec z1lejs33ch ~rolk~w ~rzekazywania 

myśli niż p16ro 1 papier. Skutec zdiej~zyc~1 co z:1ac1.,y łatwl,1.;

szych w percepcji i docierająo3ch do więk ",egc kr't;:-;:z odbiorców~ 

Nowoczeana technika pomogła ozłowiekn~i nprosta6 nowym za~ 

daniom~ Film, radio 1 telewizja zdobywaj ą cJl~ świat, s ~gają 

w kosmos 1 zbliżają l~dzi do siebie tak j &;.: ii; ~,cy przedtem. 

Najstarszy z tej tró jki, bo liczący przeszl~ · ~~~dziesi~t 

lat film, jest chyba ciągle śr odkiem najważnie j~·,"·.Yfo ._ .{.. JS 1-tu -

teczniejszym. Jest on me t,dą wyra tania i przekazyw~ La ru~6li po

prze~ "żyjące" /bo będące w !'UGh11/ obrazy uzupełnione jes~cze 

na dodatek diwiękiem w rozmaitJ 3pcsob 1dłwięki naturalne,dialo-

g1, komentarz czy muzyka/. 
j 

Film spełnia odwiecz11ą t~sknotę oz.lowir,,ta cło :Jgl':,.-;f . .1tc1 /na 

własne oczy"/ wszystkiego o azyn się dowLemy. Na00~~0~6, obra

zowość, sugestywno~ć ~ to zasadnicze cechy każdego filmu~ 

Ekran mytli za człowie ka - gdy siedzimy w oiem~ej sali 

wpattzeni w obrazy przesuwając e się na płótnie pn:,E.:ży 1 \·.i ,r1y co~ 

w rodzaju snunFilm w dogodnych w2runkach /izolacja od zjawisk 

zewnętrznych i ciemno~6/ działa r6wnocześni e na ob& nasze naj

ważniejsze zmysły : wzrok 1 słuch. Dzięki sztuce montażu reżyser 

każdego filmu dokonuje selekcji, pokazująo tJlko to co watne, 

tak długo 1 tak dokładnie jak to jest niezbęd ne dla całości dziel8 

Wielka atrakcyjno~6 filmu r ~a rłwniet na zdolno~ci pokazr 
- 1 

wania rzeczy niemożliwych normalnie do zaobserw0w ~~ta J to nie 
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dlatego, że nie mamy czasu ozy mo~liwośoi /finansowych na 
przykład/, by na własne oc y zobaczyć dżu~gle Afryki lub 
Antarktydę = cho6 to też znamy przede ~s7,ystkim z ekranu -
ale niemożliwych dlatego, te są one w og6le ~~ed ostępne ludz
kim zmysłom, gdyż s~ albo za małe, albo z9 duże; lub dzieją 
się za szybko czy za wolnoe Dzięki cudownej technice filmu 
możemy np. zobaczyć jak rozkwitają pąki kwiat6w, jak leci 
pocisk wystrzelony z karabinu lub jak wa lozl ze scbą w zupeł
nej ciemno~ci dw~ zgłodnia łe szczury. W tym ostatnim przy -
kładzie użyto tadmy filmow ej nzułej na promienie podczerwone 
t.j. cieplne, szczury więc św 1 ~cily własnym ciałem 1 ten film 
udowodnił, ze oko szczura wid ,,t r6wni~ż te właśni e promienie. 
Dzięki kronice filmowej jes teśmy świadkami wszystkich najdo
nioślejszych wydarzeń tak w kra iu j8k 1 na całym świecie. Zna-
my głos, gest i twarze bohaterów naszych ozas6w, wiemy jak 
m6wi Chruszczow i jak uśmiecha si~ Gagarin~ Abstrakcyjna wia
domość w gazecie zmienia się na głębokie wsp6łoz~ci e, gdy zoba
czymy na własne oczy ruiny Agadiru. 

Więcej, film jest w stanie zatrzymać :z~s~ Przez całe wie
ki będą ludzie oglądać wst~~ąsające zbrodnie nitleroNc6w utrwa
lone na taśmie przez nich ~amyc h. Film "Mein Kampf " jest 
straszliwym przypomnieniem i prze strogą. 

Filmy popularno-naukowe i oświatowe opracowy ~ane przy udziale 
\ najwybitniejszych speojali st6w z danych dziedzit: wiedzy pozwa-. \ łają zrozumie6 najtrudniej sze pr~blemy dzisisjszej wiedzy,sprawy 

budowy materii czy narodziny nowego życia. \ 
\ 

Film animowany, rysunkowy czy kukiełkowy to nie tylko ~wiet-
na rozrywka dla dzieci od lat pięciu do stu, ale także doskona
ła szkoła plastyki i poczucia piękna. Zwłaszcza polski film ani
mowany powstający przy współpracy naszych czołowych plastyków 
ma ogromne walory wychowawcze w dziedzinie estetyki. 

"Ze wszystkich rodzajów sztuki najwa~niejszy jest dla nas 
film" - te słowa Lenina odnoszą się do całego filmu, ale szcze
gólnie do tej jego gałęzi, kt6ra w swym założeniu ma być sztuką, 
do filmu fabularnego. Wła~nie poprzez film największa ilość lu
dzi styka się z problemami B7~uk'. 1 a r6wnocześnie-rzecz para -
doksalnamdzieje się to najba~dziej tywiolowo. ~ikt filmu nie 
uczy - a nic jest to mimo pozorów sztuka łatwa, nie znamy nazwisk 



tw6rc6w, cho6 osoba reżysera m6wi nam w odniesieniu do filmu 

tyle samo co nazwisko autora ;c~y spotkaniu z książką. Jeżeli 

tak jest, to samemu należy ~-urobić tę lukę przez poważne za
interesowanie się filmem 1 innym w tym pom6c. 

Mamy w Polsce obszE::rną 1 na wysokim poziomie literaturę 

dotyczącą filmu, jak np. trzy tomy "Historii sztuki filmowej" 

J. Toeplitza,ozy ostatnio wydany "Język filmu" J.Plażewskiego; 
a r6wnocze~nie na duią skalę ruch Dyskusyjnych Klub6w Filmo -

wych, kt6ry powinien stać się szkolą kultury filmowej. Ruoh ten 
dzięki pewnym innowacjom technicznym ma szansę rozprzestr~enió 

się nawet na t.zw. najgłębszą prowincj~. 
Film jest sztuką złożoną, zawiera w sobie elementy wielu 

1nny9h rodzaj6w sztuk. Dzięki temu może być drogą do poznania 

}nnych sztuk. Poprzez obraz filmowy uczymy się plastyki, lepiej 

niż na wystawach obrazów, na które chodzi tak niewielu. Znowu 

nie chodzi o filmy o malarzaoh 1 choć i one są bardzo ważne. Przy

pomnijmy "Pasję życia", ozy "Moulin Rouge", które niezależnie 
od ich wartości artystycznych, doskonale pokazuj~ dzieła Van 
Gogha 1 Toulouse - Lau\re~. 

Adaptując powie~ci 1 dramaty zbliża do literatury 1 teatru. 

Czyni to też przez budowę utworu i grę aktorską. Film zbliża 

też do muzyki, tak poprzez jej wsp6ludział w tworzeniu utworu, 

jak i przez samą struktur~, opartą o czas i rytm. 

Tak więc film jest dobrym nauczycielem sztuki, ale to nie 

wyczerpuje jego możliwości "pedagogicznych". Może uczyć geografii, 

jak to widzieliśmy na filmach włoskich, ozy może jeszcze do -

bitniej japońskich, Może też uozy6 historii tak dawnej np. 

w "Krzyżakach" jak i najnowszej - w "Celulozie" czy R "Popiele 
' 
i diamencie". Nie ma właściwie dziedziny wiedzy, kt6rej film nie 

m6glby spopvlaryzować. Film pomaga w wychowaniu, jest wzorcem 

obyczajów, a nawet mody. Motna mówić nawet o "cywilizacji filrro

wej". 
O tym wszystkim wiemy m~iej lub więcej, ale jakie z tego 

wy~ikają wnioski? 
Dzięki aparaturze wąskotaśmowej film może stać się jednym 

z podstawowych środk6w pracy w świetlicy. 
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Polskie apa~aty projekcyjne są coraz lepszej jako§o1, 

przy niezmiennej cenie. Ale najważniejszym jest repertuar 
film6wbjaki oferuje Centrala Ro zpowszechniania Film6w O~wia
towych "Filmos"~ Tysiące filmów kr6tkometratowyoh, naukowych, 
o~wiatowych 1 animowanych czeka na amatorów, oeny przyst~pne 

· około zł 20,~ za akt na dobęe 
Cen~~ala posiada też filmy fabularne, które można otrzy-

mać n& bardzo dcgodnych wa runkach9 są to w dużej mierze filmy 
adresowane do młodzieży. CTIFO przystępuje też do organizacji 
specjalnej pvli film6w arc hiwalnych oraz zestawów film6w kr6t
kometratowych dla dy skusyjnych klub6w filmowych, kt6re w ten 
sposób nie tędą przywiązane do loka16w kinowych - ważne jest 
to zwłaszcza w małych mie jscowośoiaoh. Centrala organizuje też 
kursy fachowej obs ługi spr zętu 1 wypoiycza aparaturę. Tak więc 
możliwości działania są. Trudno wobec tego znaletć odpowiedź 
dlaczego film ciągle jeszcze tak mało wykorzystywany jest 
w prac3 kulturalno=oświatoweje Trzeba przełamać konserwatyzm, 
n1eohę6 do najmniejszego wysiłku i źle pomyślaną oszczędno~6 1 
zabra6 się do robotyo Nawet ma ły projektor "Bajka" ozy epi -
diaskop stanowi atrakcję w świetlicyf a film jest zawsze dosko
nałym magnesem przyciągającym publiczno~ć. 

Skuteczność pracy kulturalnej nie jest łatwo wymierna, 
ale już poszerzenie kręgu oddziaływania można sobie poczytać 

I za sukces, a przeoiet wszyscy sobie zdajemy sprawę, te na tym 
nie kończy się wpływ fi lmu. ' . \ Oczywiście s ama umiejętność obsługi aparatury nie wystarcza, 
pracę z filmem każdy dz ia łacz kulturalny musi zaczyna6 od sa
mego siebie. A to jui inna historia,jak mawiał stary Kipling, 
i odłożymy ją do następnej okazji. 

Krzysztof Romanowski 
absolwent w.s.F. 
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Sylwetki działaczy ruchu amatorskiegoa 

ED11tmD DOMPJIKOWSKI 
--------=-==r::====~ 

Reiyserzy amatorskich zaspoł6w teatralnych rzadko na og61 

potrafią nie ulec pokusie grania r6wnieł w retys~rowanej przez 

siebie sztuce, a skoro jut grają, to jeszcze rzadziej udaje im 

się zdoby6 na taki hart ducha, by nie zarezerwowa6 dl9 siebie 
gł6wnej roli. 

Pod tym względem EDML1'\t "\ DOMINIKO'NSKI stanowi - r.1ożne rzec 

chlubny wyjątek. Od 15 lat pr ,.;adzt zespół teatralny pr~y Kole

jowym Domu Kultury w Tozewte , wystawił: Jw~ dużą liczb~ najróż -

niejszych sztuk 1 tylko ~1 ek1edy ~ gl6wnie ja~o dubler - wyst~ 

puje sam na scenie. 

- Nagrałem się wiele w cza sacŁ ~lndoJoi = m6wi. ~ Prz td 

woj_ną, kiedy jeszo~e mieszkałem w ·-var iulnu na Pomorzu, nie opuę
oiłem ładnej okazji byle występowa6 w zespole, prowadz onym przez . 

tamtejszego zapalonego aptekarza. A teraz wo1~ już reż~'0e:tię. 

Ud a n e przed st a w 1 en ie , jak o: o a ł. o~ 6 t o w i ę ks z. -. -t ·1 tys f' a kc ja , n 1 ż 

jedna własna rola. No, CZJ~ nie? - zwraca bJ mn~- e pytając o -

przeciet to tak, jakby si ~ stwbrzyło kilka r6iny c1 ~0st~oi~·· 

Myślę, że napewno tak że taka postawa jest~ pewnym sen-

sie świadectwem przeŻ\lvyc 1 ężen:1.rt Włflsnych pr,yw~tnych u:nbttJ ji• r1a 

rzecz sztuki. 

EDMUND DOMINIKOWSKI, ł!li w oywil:.i '"efe:rendt~rz PolskiohJKolei 

Państwowych i stateczny ojciec pl~oioosobcwej rodziny= bhrdzo 

intensywnie inte~esuje się teatrem t warsztateru re~yserskim. ~ie 

opuszcza żadnej okazji szkolenia się, A w czasie urlopu, żeby 

przypadkiem nie stracić kontaktu z tego rodzaju pracą - już pią

ty rok ż rzędu wyjeżaża na tak zwano woz~sy wagonowe w charak -

terze instruktora kulturalno~oświatowego. 

Jest jednym z pilniejszych słuchaczy na stałych seminariach . 
I 

organizowanych w WDTL. Zr eszt1 Wojew. Dom rw6rozo~c1 Ludowej 

skwapliwie skorzystał z tej jego chętnej postAwy 1 wystawiając 

"Panienkę z okienka" wg Deotymy, powierzył p.Dominikowskiemu 

rolę Johanna Schultza, op iekuna ~Rr azern niefortu~n~go adora

tora młodziutkiej Hedwigi. Trzeba przJznać ·-:> rola ta pasowała 

do niego, jak ulał. Jego twarda pomorska wymowa podkre§lała w spa-



s6b szozeg6lny sylwetkę gdanszozc.nita, a wa'!"unki fizyczne ozy-
niły go wręcz wymarzon3r tJpem majstra od burs~tyn6we 

- Dla mnie to była wielka gratka', rola - rn6wi Edmund 
Domin ikowski - ale z innyc t w~ględćw. Grał ~i si;, owszem, 
doskonale i zachowam ne bardzo dl~ao ~ pamtęc prao~ z całym 
zespołem, ale najważniejsze było dla nnie to, że ~ogłern pod
patrywa6 warsztat retyserski pani Marii Chodeck1ej. To mi bar
dzo wiele dało dla pracy z moim zespołem t dlatego uważarn,że 
co jakiś czas instruktor sy teatralni powinni brać udział w sztu
kach wystawianych przez W: Dom Tw6rczo~ci Ludowej. 

Zesp6ł teatralny przy ~ ejowy~ ~ornu Kultury w Tczewie li
czy lJ os6b i szczeg6lną jf~, 1iłę stanowi rozpiętość wieku. 
Naletą do niego praoow~i cy PKP l członkowie ~eh rodzin w wieku 
od 17 do 50 kilku lat. 

- Nie mam klopot6w z obsad ą ~ r61. s~arLy nie mu~zą gra 
młodych, a młodzik6w nie trzeba cha rak: r z.o· ... ~ < i}SC jaln~e ~a 
dziadk6w. Zresztą to jest w ogóle bar dzo 

nowany, chętny do pracy, zżyty ze sob~ . 

rodzinne obchodzimy razem , dzieli~y się 
dościa~i i kłopotami-

b-y ze~p6łe Zdyscypl 
~-~~tkie uTo~ryyst ości 

1i pry~atnymi ra -

w dniu 1 czerwca EmrJN~. DOMDJIKo~vsKT W!:3.'i.J :: CR y1.l f-WOi.m 

zespołem obchodził pięt~a Jto 1 ~i e swojej ~racy w Ko~c nwym Dornu 
Kultury. W ciągu tych lat ~z~ 
krotnie, weteran6w od 194~ 

"amator~ki kolejowy zesp6 ł tea 

·nwiP. zespoł u ~r-r!efli&l 
\ 

ty:· dwoi0, ale 
. dl""'.Y'0 je ... I., ctig\e ta 

\ 
Jubileusz połączono z prernicrą sztuv.:i S'7.'"'iawsL 

pieniądze i gwiazdy"e 

się PE.TC 

firJlla 

sama. 

W nr t o przy t e j o 1{ B z j i p r ~.Y po m ""ie ć , ż t) p 1 e r s z ą szt u ką , jak 

Edmund Dominikowski retyserował w KolejoNy~ Domu Kultury, była 
"Zemsta cygana". 

Te dwa tytuły ·- ZBrl::ff'A CYGh\ K~~·i,.,_L, ?IE~I~DZE i GWii'i.ZD 
same jui m6wią za siebie ~ Wyznaozują prJ~ostu drogę, jaką 

w ciągu owych piętryastu l:tt pracy ?.J rr o( .1ika:ri teatru i pracy 
sobą - przebył Edmu~d Do~~~ikowskl~ 

Rozmawi?.1 {~ 

~ Kochano;. ska 
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• Kowal, pien1,a ze 1 gwiazói~ '= J. Szaniawskiego 
s::szs~===~==============~~~~=======c=======•== 

w Tc~ew1e. 
===.::======= 

Amatorski Zespół Teatralny przy Domu Kultury Kolejarza 

w Tczewie wystąpił w dn Q Jl~V.61 r. z premierą sztuki Kowal, 

pieniądze 1 gwiazdy Jerzego Szaniawskiego. 

Ta ambitna premiera czołowego przedstawiciela ~olskiej 

dramaturgii wsp6lczesnej przygotowana została przez Zesp6l 

dla uozcz€nia XV-lecia swego istnienia. 

Przedstawienie starannie opracowano zar6wno od strony 

reżyserskiej/ Edrrnnd Dominikowski, konsultant - reż. Maria 

Chodecka/ jak 1 scenograficzna - kostiumowej. 

Reżyserowi udało się wła~ciwie ustawi6 poszozeg6lne role, 

a nawet w dużym stopniu odda6 specyficzny poetycki klimat sztu

ki Szaniawskiegoo 

Wadą przedstawienia premierowego było nieco rozwklekłe 

jego tempo, ale to napewno jest do poprawienia. 

Dobrze grana jest rola tytułowa, na wyr6żnienie zasługują 

też odtw6rcy r61 Kruka i jego c6rk1, ale szczególnie sugestyw

nie zagrana została postać Skowronkowej. Inni wykonawcy r6wn1et 

na poziomie„ 
Po premierze odbyła się uroczystość wręczenia dyplom6w 1 

nagród poszczeg6lnym członkom zespołu, oraz jego kierownikowi, 

gratulacje wraz z kwiatami złożyła również przedstawicielka 

WDTL, poczym kierownictwo DKK podejmowało zespól i jego gości 

lampką wina. 
Warto wspomnie6 także o miłym epizodzie jakim było wciąg

nięcie pianina z piwnicy- kaw1srni na I piętro, aby uroczyście 

zagrać jubi1atom sto lat. 

Transportem instrumentu w czasie antraktu"systemem bez -

szmerowym" zajął się zaprzyjaf~iony zespół muzyczny DKK. 

M. Łomżanka 
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Jadwiga Borawska 

Na młodzieżowej scenie 
--===========-~----=-~ 

/ "Dzikie łabędzie" i "Stara ba§h"/ 

Miniony rok szkolny przyni6sl nam wiele sukcesów w pracy 
artystycznej z młodzieżą. Po jakim takim uporaniu si~ ze 
słowem m6wionym na estradzie, wiele szkól 1 placówek kultural
no~oświatowych pokusiło się o przygotowanie takich 1mprez,kt6-
re dają bardzo dużo rado~ci 1 silnych przeży6 zar6wno wykonaw
com, jak 1 odbiorcom~ 

Przygotowano więc szereg sztuk pełnospektaklowych, w któ
rych wszystiie prace wykonywała mlodziet. W akcji tej mieli 
zatem możno~ć uczestniczyć nie tylko 01, kt6rych natura obdarzy
ła szczeg6lnym1 talentami do grania na scenie, ale i ci, kt6-
rych zainteresowania ograniczały się do manipulowania §wiatlem 

-~ reflektor6w , do szycia kostium6w, przenoszenia dekoracji, pil
nowania porz~dku na widowni itp. 

I tak oto powstały duże zespoły m1ło~nik6w sztuki, powią
zanych wsp6lną pracą nad calo~oią dzieła scenicznego. Ta wsp61-
na praca pozwoliła na poznanie wszystkich tajników warsztatu 
teat~alnego, budząc zainteresowanie dla ~iego na~et wśród tej 
młodzieży, kt6ra nie my~li o bezpośrednim występowaniu na sce
nie. 

Piszę o tym dlatego, że te warto~oi wychowawcze ~ą cząsto 
pomijane tak w końcowej ocenie pracy, ~ak te~ i w jej począt-
kowych założeniach. ' 

~ie można tego na szczęście powiedzieć o dw6oh zespołach, 
kt6rych dwie premiery ostatnie sprostały wszystkim zadaniom 
stawianym przed teatrem szkolnym. 

Pierwszą z tych pre~ier były" Dzikie łabędzie" wg 
Andersena wystawione przez Zesp6ł Teatralny Młodzieżowego Domu 
Kultury pod kierunkiem Ireny ŚMIELECKIEJ. W przedstawieniu tym 
jednakowo gorąco uczestniczyli i ci na scenie i ci na widowni. 

Sztuka ta, mająca du~e walory wychowawcze i silnie 
oddziałuj~ca na wyobraźnię dzieci - powodzenie swe zawdzięcza 
m.1nn. 1 temu, że praca reżyserska, bardzo zresztą staranna, 
była oparta o wsp6ldziałan1a z zespołami choreograficzn3m 1 



1 muzycznym MDK. 

We wsp6ldziałaniu tym za brekło, niest ety , pla3tyka i brak 

ten odbił się niekorzystnie na stronii wi~~2lnej przedstawienia. 

~ledząc akcję na scenie, czuło się, j aka silna więf przy -

jalni 1 zrozumie~ia łączy wszystkich członków z espołu, jak bar

dzo zalety im nie n3 zably~nięciu tą c zy inn~ r ol1, ale jak dba- ~ 

ją o ca 1 o~ 6 przedstawi en ia 1 o powod zenie c ałej 

sztuki. 

Jest to, oczywi~cie, d uża zas łu ga reż,yse:-a 1 Ireny ŚMLSLECKIEJ, 

kt6ra dba ~ie tylko a ozyst ot~ słowa , dykcję, interpretację tekstu, 

ale stawia przed młodzieżą. jak 1~aczelny postul2.t kolekt/wncść 

wszelkich działań. 

Drugą wartościową p:r.emier~ była 'tStara ba.1f1~1 I~:~..:13 z ewskiego 

w adaptacji Wł. Bodniokiego, p~zyg ~owana prz~z młodziet Techni

kum Handlowego w Sopocie pod kieru nkle~ Janl~J Z«IR OW~J i mł o dzie~ 
1.rechni.kum bud owy Okręt 6w w Gdańsku po d k t cn.mk~. em Heleny ZIRLE-

WICZOWEJ • i, 

~ut na wstępie na pochwałę ~asługuj e inlcjAtywa poł ~c zcnia 

sil dw6ch zespał6w a dalej ich zgodna wsp6 łprao ae 

?rzygotowane widowisko było poważną pr6bą ~~.:.,~ip 0l.on;ych sił 

młodzieży i instruktorek i pr6ba ta wypadła bardzo pomy~l nie. 

W przedstawieniu tym n& wy r6inienie zasługuje staranne przy

gotowanie dykcji młodzieży oraz bardzo ciekaw e rozwiązanie deko

racji i kostium6w prostymi ś rodkami~ 

Gdyby Starą baśń, opracowaną z m łodzieżą przeważnie opusz

czającą jut szkol~ w bieiącym roku= wystawiono nj .eco wczetniej -

przedstawienie to mogłoby spe łrii 6 poważną rolę pomocniczą w pro

cesie nauczania historii i języka polsk'iego w klasach V-VII, daje 

ono bowieo plastyczną wizję dawnych dziejów Polski. 

Stwierdzenie to jest chyba wyrazem najwyższe~o uznania dla 

pracy młod~ieży i obydwóch instruktorek. 
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Sukces reżyserski Stefane Giełdona 
--------------------------------------------------------------------

Molierowski '' Lekarz mimo woli " to sztuka 5 która ciągle po
trafi tywo przemawiać do widza, bawiąc go wielu zaskakującymi 
sytuaojami,korr.izmem postaci i dowcipnym tekstem. 

Wszystkie te walory sztuki potrafił wydobyć sprawną reży
serią Stefan Gieldoh, kt6ry zdecydował się pokazać Moliera miesz 
ka ńc om Nowe go Dworu • 

Przedstawienie wypadło b. dobrze 1 przyjęto je w spos6b 
niezwykle życzliwy, co nie Qawsze motna powiedzieć o publicz
ności nowodworskiej, nie tyle wybrednej, ile b. bezceremonial
nej w okazywaniu swych nastrojów, jeśli jest znudzona, czy nie
zadowolona. 14 osobowy zesp6l PDK występujący w tej sztuce nie 
pozwolił widzóm nudz16 się ani pt~ez chwilę. Wielką zaletą 
przedstawienia było jego tempo. 

Trzyczę~ciowe dekoracje dwustronne i umotliwiające r6tno
rodne układy dały przedstawieniu ciekawą oprawę, b.nowoczesną. 

Na pcdkre~lenie zasługuje duża kultura słowa. 
Instruktor PDK, Stefan Gieldon,niezmordowany działacz 

w r6tnych dziedzinach kultury jest - mo~ra rzec - wzorem po 
jętnego słuchacza, który w bardzo obłonny spos6b przyswaja so
bie w sumie wskaz6wk1 metodyczne na kursach i seminariaoh 1 
umie je bezbłędnie przekaza6 w pracy z Zespołem. Dzięki temu ma 
bezsporne wyniki. 

"Lekarz mimo woli" podbił sobie nie tylko widownię z ,owego 
Dworu ale i z pobliskich okolic. 

Ire~a Śmielecka 
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Wybieramy sztuki do grania. 
- - - ""- - :; -, =:,.;;::;, .;aa ·r.,.. ~ :;, ~::: = = = = = = = - - = 

M.Q.~i~a __ :_tQ~l[~[lii_[lK[l1ft[1[1!~, komedia w 1 akcie, uwagi 
insce~izacyjne - Janina F'ullak6wna, CPARA 1961. Obsada= 
5 męiozyzn, J kobiety, staty~cie 

. Satyra na pretensjonalne silenie się, by okazać się czym~ 
~ięc~j ni! jest się w rzeczywisto~oi, na snobizm, pr6tno~6, 
głupot~. Choć osadzona w stylu 1 obyczajowości XVI! wieku, nie 
straciła na aktualności, gdyż atakowane w niej wady społeczno
obyczajowe występują także dzisiaj. 

"Pocieszne wykwintnisie" dzięki swym warto~oiom komedio -
~yrn 1 satyryozno=wyohowawczym stanowić mogą wartościową pozycję 
repertuarową. Nie można jej jed~ak uważa6 za łatwą, gdyż wy~ 
maga znajomo,ci i smaku bądł w zachowaniu stylu molierowskiego, 
bądi w zachowaniu stylu molierowskiego, bądt w znalezieniu dlań 
wsp6lc~esnych odpowiedników. 

~- ~Q~lia_-:.~rMt~[!9.r.J;.'?LQ._~_tl1Lśł.IŁ:!., korne a 1a w 1 a kc 1e, uwagi in
scenizacyjne - Janina Pollak6wna, CPAPA 1960. Obsada - 7 męż -
ozyzn, J kobiety~ 

~ Problemowo znacznie bardziej niż poprzednia od wsp6łozes

no~ci odległa, jak r6wnież znacznie bardziej nasycona elementami 
pantomimy 1 komizmu zaczerpniętego z jarmarcznego teatru ludo-
·wego. F~buła sztuki oparta na bardzo znanym motywie kłopotów 
wynikających z ożenku starszego mężczyzny z młodą kobietą. Na 
kanwie tej snuje Molier cienką sie6 satyry na zarozumialstwo 
1 oderwanie od życia ówozes~ych filozof6w. 

Przy realizacji tej sztuki niedo~wiadczonemu zespołowi i 

mniej wyrobionemu reżyserow i grozi wielkie niebezpieczeństwo 
przejaskrawiania motywów komediowych i tzw. "zgrywania się". 

w.1. 
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Koszalin w zieleni 1 ona poezji 
===================~~~=:====== 

/ lufne uwagi o koszaJ 1fiskim festiwalu/. 

Jechałem do Koszalina bez specjalnego entuzjazmu. Festi
wal Teatr6w Poezji był magnesem, kt6ry przyciągał, ale odstra
szało słowo "amatorskich". Mianem amatorszczyzny zwykli§my 
określać coś co jest złego, nieporadr.ego i napewno nieartys
tycznego. 

Kiedy bsiadłem na przyjemnej widowni teatru koszalińskiego 
z niepokojem oczekiwałem" g6ry "kurtyny, balem się bowiem,~e 
zobaczę banalne inscenizacje~ sztuczne gesty 1 przesad~ą mimikę. 

Już pierwszy zes~6l "Kontrapunkt" podważył moje pojęcie o 
amatorszczyłnie. Znakomita inscenizacja, doskonałe ~wiatlo, mu
zyka mechaniczna - elementy te podkre~laly wymowę wsp6łczesnej 
poezji. C~łowiek w naszym ubraniu m6wił wzTuszająco o trudach 
swego codziennego życia, błąkał się po świecie, ale wierzyl,że 
znajdzie - człowieka. 

Piękn1 harmonią glos6w recytator6w i poetyckim obrazem 
zafrapował zesp6ł W.D.T.L. z Gdańska w poemacie"Bojar Orsza" 
Lermontowa. 

Duże brawa zebrał zesp6ł młodzieżowy W.D.T.L. z Gdańska, 
dając montaż poezji marynistycznej. Była to jedyna pozycja Festi
walu, kt6ra m6wiła o morzu, jego żywiołowy~ pięknie, pracy na 
nim portowc6w, rybaków, maryna~zy. Młodość, prostota, umiar 
"chwyciły", stąd szczególnie gorące przy·jęcie zespołu przez 

I 

widownię. 

Trudno nie wspomnieć o Teatrze Poezji Akad. Medycznej 
z Eiałegostoku. Ich "Wit Stwosz" Gałczy~skiego był recytowany 
"maksymalnie" prosto. Calo§6 poematu utrzymana w jakimś surowym 
średniowiecznym kli.macie. Była to napewno nowa forma wyrazu 
artystycznego-stąd wysoka lokata zespołu w klasyfikacji og61-
nej. 

Teatr Poezji Pałacu Młodzieży z Katowic pokazał peł~~ li
ryzmu opowie~6 ,.t. ~ Jesieh "· Antologia poezji jesiennej 
zagrała wszystkimi barwami owej pory roku, jej subtelna liryka 
zawładnęła bez reszty słuchaczami. 
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Prawdzi~ym "rodzy~kiem" festiwalu był Teatrzyk Poezji 

Technikum G6rn1ozego z Wałbrzycha z programem "Zbi6r fraszek 

polskich". Tych sze~oiu chłopo6w "grających" fraszki w ~wiet

n e j scen o gr a f 11 - to sam or o a n e talenty est r a a y Ca ly pro - · .. 

gram zrobiony i~teligentnie, dowcipnie, lekko, z wdziękiem 1 

polotem. Wielkie brawo ! 

Jak przystało gospodarzom Festiwalu na zakończenie wy -

stąpił Teatr Propozycji" Dialog" z Koszalina, pokazując 

"Różę" St. Żeromskiego - rzec z p!' oblemową o tendencjach rew„o

lucy jnych. Koszali6sk& gru~~ entuzjast6w teatru zrobiła bardzo 
• ) I 

wiele, zadziwiając opanowaniem warsztatu aktorskiego, dobrą_ 

dykcją 1 silnym 'Nyrazem artystycznym. 

qDialog" zdobył słusznie pie~wszą nagrodę. Zesp6ł ten · 

budzi wielkie uznanie swą pracą 1 ciekawymi wynikami osi~g~1 

niętymi dzięki reżyserii Henryki Rodkiewicz. 

Ciekawostką Festiwalu była burzliwa owacja dla "Kabały" 

z G?ańska, kt6rej zdaniem widowni przyznano zbyt dalekie miej

sce. Ale jurorzy te~ ••• klaskali. 

Poziom Festiwalu był zadziwiająco wysoki, niektóre zespo

ły były wręcz rewelacyjne; mogą one występować bez przymiot

nika: amatorski. Oczywiście trafiały się słabsze, ale to zu

pełnie nie wpłynęło na og6lny poziom. 

Festiwal był celowy 1 potrzebny, m6wił o wspaniałym roz

kwicie teatr6w poezji, których aż J5 zaprezentowało się w Ko

szalinie. Obecnie istnieje ich w Polsce ponad 200 !!! Ile < 

zdolnej młodzieży widziało się ~a scenie, była to istna kopal

nia talent6w. z · tych młodych ludzi może~y być du~ni. Chyba 

wła~nie w Koszalinie upadła głoszone powszechnie teza, że mło

dzież jest bezideowa. 
Pobyt w Koszalinie dal uczestnikom Festiwalu dużo wrażeń, 

wzruszeń"i p~zeżyć. To była piękna 1 udana impreza. Z żalem 

opuszczałem Koszalin pełen poezji, zieleni, wiosny, strojący 

się barwnie do 1-szo majonego lwięta ••• 

Stefan Kosmowski 
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Sukcesy kaszubskich hafciarek. 
============================== 

Niedawno wspaniałe kilimy tkaczek-artystek ze sp6ldzieln1 
"Odrodzenie" w Oliwie znalazły się w reprezentdcyjnym sklepie 
CEPELII w Nowym Jorku, obecnie zaś Ameryka zai~teresowała ~i; 
pracami kaszubskich hafciarek. 

Ioh pi;knym haftom, pełnym• smaku, po.święciła wiersz znana 
plastyczka sopocka, A!lna SMOL.ANUł/A. ·Niersz dedykor1any Ptachowej 
jest wyrazem uznania dla wszystkich utalentowanych hafciarek. 

H A F C I A R K I 

Szafiry nieba, 
pora~m, zorzę• 
szmaragdy ł_ąki 

-, bukiety zł.oż~ 

1 kwiat ps_proci 
oo w le~nej głuszy 
nad oiemnq wodą 
srebrny blask pr6szy. 
Marzenie jas"lych 
oczu dziewczęcych 
wysnuj~ z lśniącej 
błękitnej przędzy, 

a czarna nitka, 
jak ich tęsknota 
koral 1 błękit 
czasem omota. 
W zielone listki 
kw19ty czerwone 
wplatają zręcznie 

palce strudzone, 

złociste nici 
spod igły snują, 
złociste serca 
słońcem haftują. 

Ptachowej 
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na pł6tnie z lnuj 
zgrzebnego lnu 

haftują kwiaty 

z Marzeń 1 sn6w. 

A.Smolanowa 

.: )· 

Adresatką drugiego wiersza Anny Smola~owej jest Helena 

KNUT, zamieszkała we Wdzydzach ;1e~ionkarka,tw6rczyni wielu r 

pięk'?"lych koszyczk6w, tacek 1 . fi-11żanek 1 wazon1k6~ itp. z ko- '. 

rzeni sosnowych, kt6re ciesz~ się ogromnym powodzeniem 

w sklepach C.P.L.i A. w całym k~aju. 

Zieleni się las, 

Zieleni się sosna 

HELENIĘ KNUT 

na ziemi piaszczystej, . 
na ziemi ubogiej, 

Sosna 
ma chude, 
rude . 

ramiona 

kaszubskiej 
wyrosła. 

w zielonych p16ropuszach, 

Sosna 

ma brylantowe kolczyki w uszaoh. 

Pod mchem 

w piasku 

korzeń się wije 

Siostro sosno -
~ ulżyj mej pracy 

Siostro -
daj mi swe białe, 

giętkie korzenie, 

gi~tki jak witka 

cienki jak .nitka, 

na kt6r, bursztyn 

nawlekasz na szyji• -
1 ... ~ ..... , 

_._ ----..a"°'....._ ... A 

'-' -· - ·~ 



pojadę daleko 
pojadę rzeką 
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Kosze malutkie, 
kosze bie lu tkie, 

na chleb, 

na świata brzeg. 

Ty będziesz dalej rosła 

siostro wyniosła -
nozszum1ą się twoje gałęzie, 
błękit nieba w jasyr zabiorą, 
konary 
żywiczną ozłocą się korą, 

korzenie 
mocniej uczepią się ziemi, 

ziemi mojej i twojej -
ziemi kaszubskiej 

Zielona siostro -. 
- sosno -

ulżyj mej doli ludzkiej. 
Anna Smolanowa 

Wiejski Dom Kultury 

im. Floriana Ceynowy. 

Cieszyłby się wielce znany działacz kaszubski, dr Florian 

Ceynowa, gdyby dożył pięknej uroczystości, jaka w dniu 11 czerwca 

odbyła się w jego rodzinnej wiosce Sławoszyno, w pow. puckim. 

Oto został tam otwarty okazały Dom Kultury, wyposażony 

obszerną salę widowiskową, bibliotekę i czytelnię. 

Budynek ten zbudowali z własnej inicjatywy miejscowi gospo

darze, którym przyszło z pomocą wojsko, zakłady pracy i władze 

terenowe. Dzięki temu skromna w zamierzeniach świetlica rozrosła 
się do rozmiarów wiejskiego Domu Kultury. Fakt ten świadczy do -

bitnie o~tym, jaki oddtwięk w społeczeństwie i u władz nadrzędnych 
znajduje każda szlachetna inicjatywa. 
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W części artystycznej slawoszyńskiej uroczystości wzięły 

udział liczne zespoły amatorskie jak zesp6ł Stoczni Gdańskiej, 

zespół z Władysławowa oraz zespół WDTL, który łącznie z zespo

łami Arki, Brętowa, Kościerzyny i Wejherowa odta~czyl "Szkice 

rybackie"/ w ukł. Jana Właśniewskiego, muz. A. Wiktorskiego/. 

Wiejski Dom Kultury w Sławoszynie został nazwany imieniem 
Dr Floriana Ceynowy. 

E.K. 

Q u i z '' A R A " 
=========-~=-=-----

1. Co to jest szelbiąg? 

a. starodawna moneta 

b. zabytkowy mebel kaszubski 
c. produkt żywiczny . 

2. Kt6ry z regionalnych pisarzy miał za życia· ulicę sNego 
imienia? 

a. Franciszek Sędziaki 
b. Hieronim Derdowski 

c. Aleksander Majkowski 

J. Kto skomponował melodię do sł6w Konopnickiej 

"A jak poszedł kr61 na wojnę?~ 

a. Stanisław Niewiadomski 

b. Feliks Nowow~ejski 

c. Zygmunt Noskowski 

4. Do czego służą bazuny? 
a. do bicia 

b. do trąbienia 
c. do opierani8 się na nich 

5. Który z muzyk6w zrezygno~ał z wł8tP1ej wirtuozowskiej sław.fi 

by się po~więcić szkoleniu amatorskich talent6w,skupio

nych w ludowej orkiestrze? 

a. Mieczysław Karłowicz 

b. Ludomir Różycki 
c. Karol Namysłowski 
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Mobilizujące "Dni" 
---=============== 

Będzie tu, oczyw1~1;e, mowa o nowej stosunkowo akcji, 
która świetnie przyjmuje 'w całym kraju, czyli o konkursie na 

najlepiej zorganizowaną imprezę lokalną pod nazwą "Najpięk
niejszy dzień naszego miasta". 

Utarła się już taka praktyka, że impreza ta włączana 

jest do szeregu obchod6w składających się na tak zwane "Dni" 
danego miasta: 

W ubiegłym roku II mie j,3ce w tym konkursie, w skali og61-

nokrajowej, zajął Lębork, a Sztum otrzymał wyróżnienie. 

Do rozstrzygnięcia konkursu w tym roku jeszcze daleko,ale 

już motna powiedzieć, że Sztum udoskonalił swoją "Sztumską 

wiosnę". 

Program owych Dni trwających od JO kwietnia do 8 maja 

był bogaty i wniósł bardzo wiele do życia miasta. 
Podobnie jak i w ubiegłym roku b. wiele pracy w organi

zację całości włożył Powiatowy Dom Kultury a do urozmaicenia 

obchodów przyczyniły się w wielkim stopniu zespoły amatorskie. 

W dniu 1 maja np. PDK zorganizował dwukrotnie b.udane występy 

swego zespołu tanecznego, orkiestry rozrywkowej,sekstetu żeń

skiego, solistów i recytator6w. Powodzenie imprezy było 
olbrzymie. Skorzystał na tym Społeczny Fundusz Budowy Szkól 
1000-lecia, który zasilono całym wpływem z imprezy w wysoko~-

' ci zł 1.500. Ileż satysfakcji dla wykonawców i przyjemności 

dla widz6w 1 słuchaczy. 
Wielkie zainteresowanie obudziła równiet wystawa amator

skiej fotografii artystycznej zorganizowana przez PDK. 

Spośród fotografii obrazujących piękno i zabytki ziemi sztum

skiej - szczególnie wyr6żniły się prace G.Kiełpińskiego 

z Dzierzgonia. 
Wystawę urządzoną w sali posiedzeń Prezydium PRN zwiedzi

ło ponad J.000 osób i ,chyba wszystkie pozytywnie musiałyby 

ocenić celowość konkursu fotogrkficznego ogłoszonego przez 

PDK wśród amator6w. 
Dni Wiosny Sztumskiej były okazją do zaprezentowania miesz

kańcom Sztumu najlepszych zespoł6w powiatowych. Przyjechały 

więc z Dzierzgonia 120 osobowy chór i zespół taneczny szkoły 
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podstawowej /patrz Biuletyn Nr 
ze ~wietlicy miejskiej@ 

I 1 zespół mandolinistów 

Ponadto Sztum miał go$~1 i z dalszych okolic. Po Gdańskim 
Festiwalu Zespoł~ Stud en:~:oh zawitał do Sztumu chór Wyiszej 
Szkoły Rolnicz~j z Lubljna~ Było to wydarzenie dużej wagi, bo 
1 przeżycie artystyczne 1 wielki doping dla zespołów miejsca= 
wych. 

Wiele imprez z bogatego programu Sztumskiej Wiosny odbyło 
się w nowootwartych pomieszczeniach PDK; w świetlicy, kawiarni 
i czytelni klubowej. 

Niniejsza notatka nie wyczerpuje bynajmniej całego programu 
obchodów Dni Sztumu, to było zadaniem prasy - Biuletyn pragnie 
tylko stwierdzić, że każdorazowo odbywające się Dni Miasta x 
czy y = zacieśniają więt pomiędzy społeczeństwem danej miejsco
wości a ruchem amatorskime 

~[l __ i[~Q[!!_ odbywające się od 21 do 28 maja dostarczyły miesz
kańcom tego miasta i wszystkim którzy tam zjechali - oficjalnie, 
z obowiązku czy z potrzeby serca~ wielu niezapomnianych wzru
szeń. Pierwszym wzruszeniem był sam widok miasta całego we fla
gach, chorągiewkach, kwiatach i barwnych transparentach. 

Bogaty program dni Lęborka realizowano sprawnie, serdecznie 
i wesoło. Każdy dzień upływał pod innym hasłem. Piąty dzień np. 
poświęcono tańcowi i piosence. Występowały zespoły taneczne, mu
zyczne 1 ch6ralne, m.in. zbierał la~ry Zespół Pieśni 1 Tańca 
"Mlodo~ó" pod kierunkiem Mieczysława Michalskiego. Zesp6ł ten 
otrzymał z Ministerstwa Kultury i Sztuki list gratulacyjny 1 
specjalną nagrodę. 

Najbardziej imponującym 1 ~ajważniejszym akcentem Dni Lęborka 
był wielki zlot"młodzieży kaszubskiej z pięciu powiatów. 

W zlocie tym trwającym dNa dni brały udział wszystkie nieomal ~ 

osobistości Województwa, mGinn. przyjechał również dowódca Ma-
rynarki Wojennej, Wice - admirał Zdzisław Studziński oraz przed
stawiciel Komsomołu i Floty Bałtyckiej. 
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Rozentuzjazmowana młodzież 7, ·1elkim zarlowoleniem przy= 

jęła propozycję p:rzedsta·niotel-· ~\iydziału Propagandy KW, aby 

utrzyma6 nadal tradycję zł(· >w młodzieży Ziemi Kaszubskie~ i 

aby co roku urządzać je 11. oraz to innym powiecie. 

W Dniach Lęborka uc ~estniozyło ogólnie 20 tysięcy młodzie~ 

ży 1 \;'ystępował.y J2 Ze8poły artystyczne o Liczby te mówią same 

za siebie. Jest to odpowiedź społeczeństwa na pytanie, czy 

warto· oo roku 19 przewracać do góry nogar.11" ustalony porządek 

życia i ~olidnie się napracować~aby urządzi6"Dni~swego miasta. 

~!~!~!~~-Mlodzieżow1ch=Amatorskich 

Zęsgoł6w_Art~sticznyoh ---------------------~ 
YLl,ęQQ:r~~ 

w dniu 21.v~ w ramach Dni Lęborka i Zlotu Mlodziety Ziemi 

Kaszubskiej odbyły się w L~borku eliminacje wojewódzkie 

_J Og6lnopolskiego Konkursu Amatorskich Zespcł6w Artystycznych 

ZMS~ Do eliminacji tych organizatorzy dopuścili nie tylko 
zespoły ZMS-owskie, ale r6wn1ei inne grupujące młodziet pra

cującą, a nawet uczącą się:, wychodząc z zr, łożenia ~j że w każ-

dym zespole młodzieżowym są członkowie ZMSe 

Jury przeglądu przyznało szereg nag~6d 1 wyr6~nieA typu

jąc przy tym najlepsze zespcły na eliminacje centralne Kon~ 
\ 

kursu, kt6re odbędą się w Opol~ w połowie czerwca b.r. 
\ 

Zgodnie z reg~laminem Konkursu zespoły oceniane były 

w poszc zeg61nych kategoriach. ·, \ 

t-!~te~~~ti-~t[~~li~_tt~tL~l"Q.,I.~~ I nagrody nie przyznano; 
II nagrodę uzyskał Zasp6ł Teatralny przy Klubie Międzysp6r.-

a zie lnianym "Kosmos,~ z Elbląga za przed stawienie "Gwałtu co 

się dziejett A. Fredry, wyróznienie przypadło Teatrzykowi"Gap" 
przy Kl ubie "Rudy Kot" z Gdańskao 

!J~.c'.!.t~Q.t.ii_[~Q.lŚ.V.L_t.~SY.tc!tQ.!)iłs.1.'1..h nie przyznano żadnej 
nagrody; nagrody indywidualne w tej kategorii przyznano 

W. Budnickiej z Tcze~a /I nagroda/ oraz E.Maszkowskiej ze 

Staroga rdu I II nagroda/ e 

-Y!.Jtę_t~2.t.ii-~§.~Q.li!._I.!1Y..~q_~Ul}2„h I nagrody nie przyznano ; 
II nagr·oaę uzyskał Zespól Dixielan dowy Klubu Poligraftk6w 

z Gd an.ska i 2 wyróżnienia przypadły: Zespołowi Big-Beat' owemu 
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~łubu Poligrafik6w z Gdahska oraz Zespołowi Muzycznemu Klubu 
"Przystanek" przy WPK z Gda6ska0 

\t~~t~Q.t.!_!.,_~ę_fil!.Q.f.Q."Y.~§..tt.ę..Q.2."!Q:=-E.lQ.ę~f:.:11s.ę..t.~1ii<Lh. I na gr odę 
przyznano Zespołowi Estradowemu prz~ Po~o Domu Kultury 
w Starogardzie, II zaś "Kabaretowi Kooiętan pz~y Klubie 
/R~dy Kot" z Gda6ska, ponadto wyr6inięnia uzyskały zespoły 

estradowe: Klubu Stoczni im~ Komuny Paryskiej z Gdyni oraz 
Klubu Międzyspółdzielnianego ~Kosmos" z Elbląga$ 

t~~~-[~U~[Lł~~ I w kategoriach nieprzewidzianych regula
minem/ przyznano I nagro dę Zespołowi Chóralnemu Klubu ZMS przy 
Liceum Pedagogicznym w Lębo:i ,i, śpievmo.zoe0 ..,solistc e z Zespołu 
Muzycznego Woj. Dornu Kult ury 'Ulicji Obywatelskiej w Gdańsku -

Ilonie Lemme, konferansjerowi Zes~ołu Estradowego Pow.Domu 

Kultury w Lęborku - Andrzeja-Hi Ltebichowi, &--=letniej piosen-= 
karce Zespołu Estradowego przy PDK w Starogardzie - Marysi 
Szolc oraz kierowniczce Zespołu Teatralnego przy PDK w Lęborku~ 
Ol~mpii Nieatwiedi - za wkład pracy w przygotowanie przedsta=t 
wienia !tBa~ni o szlachetnym Gotfrydzie" Górskiej. 

Spośr6d nagrodzonych Q.cJ.._łlQ..i.J.i.f.Q.2.&!.fL~~-!Yf§._~ __ Q.Q.<2.l1ł._~fi--=:. 
kwalifikowano: Zespól Dixie landow3 Klubu ł'o1t~rafik6w ___ ._.. ... _. ............ ~ ... ....,.......... ·--

z Gdańska, ZESPÓŁ ESTRADO'iffY przy PDK w Staroga·r:dzie, nKABARE"l: 

KOCI'j:TA" przy Klubie "Rudy Kot" z Gdańska oraz obydwitJ nagro= 

dzone recytatorki. 

PRZED" DNIAMI WEJHEROWA" 
= - - - -- - :.. - ... - - - - ,- -·- - --- -- -- ...... 

Do Dni Wejherowa jeszcze trzy miesiące czasu, ale kie -
rownik wejherowskiego Oddziału Kultur3, Jan KIEDROWSKI, chodzi 
już z giową pełną plan6w ••• 

- Na co będziecie chcieli położyć główny akcet w tegoroc~ . 
nych Dniach? - zapytuję. 

- Chcemy m.inn. pokazać sylwetki naszych działaczy tere
nowych i uwypuklić pracę amatorskich zes9oł6w artystycznych. 
Dlatego w czasie trwania Dni od 18 do 25 września odbędzie się 

przegląd wszystkich mniej zaawansowanych zespołów, te zaś kt6~ 

re mają jut bezsporny dorobek i są otrzaskane ze sceną będą 
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dawały swoje przedstawienia każdego wieczoru. 
- Słowem mały lokalny festiwal teatr6w amatorskich ziemi 

wejherowskiejQ~· 

~ Tak jest. Ale nie tylko zaprezentujemy teatr, lecz r6w
nież zespoły muzyczne i wokalne. 

- Nie wątpię, że taka akcja przyczyni się w bardzo dużym 
stopniu do zmobilizowania amatorskiego ruchu artystycznego. 

0

Świadomot6, te katdego roku w czasie trwania "Dni Nejherowa" 
zespoły staną przed setkami par oczu musi działać mobilizujijco, 
jak zresztą kaidy określony jasno oel. • 

- Zorganizujemy tet wystb~ę dorobku miejscowego lutnika, 
Pawła Poh,ka. Instrumenty wyrabiane przez 1iego napewno za
inte~esują zwiedzających. Uozywiśoie~ to wszystko jest tylko 
małą cząsteczką bogatego programu. 

- Wobec tego o tej reszcie napis~erny ju~ w czasie tr~ania 
samych Dnit kt6re oby wypadły jak najokazalej~ 

/EK/ 

OBYWATELU MIASTA WEJHEROWA ! 

Jeśli czujesz się gospodarzem swego miasta i cncce~ udowodnić, 
że je kochasz - weź udział w imprezach " Dni 'Ne jhc.r owa 1r „ 

~~~---o-~-~~-~~-----~---~---~-----------------------~--------~~ 

NASZ KJCIK J~ZYKOWY 
;:=---=~============= 

Bardz1 często, słuchając na r6tnyoh kursach i'seminariach 
waszych wypowiedzi mamy okazję zaobserwować, że budujecie je 
v·adliwie, ilekroć wchodzi w grę imiasl6w przysl6wkowy,m6wicie np 

I.a~'a. rowerem , zgubiła mi się chusteczka. 
~\~!!ł.11~ piosenkę. pomyliły mi się słowa. 

~~~ii~~~-~-i~~~~ zatrzasn~ły mi się drzwi 
Wystarczy spokojnie zastanowić się nad tymi zdaniami, aby 

3twierdz16, że w takim ukladz1e nie mają sen$U. M6wi~cy te 
słowa na pewno myślał, że kiedy ON jechał rowerem, to ON zgu
bił chusteczkę, kiedy ON śpiewał piosenkę, to ON pomylił słowa 
itd., czyli że imiesl6w przysłówkowy, zastępujący wyra~enie 
"kiedy~ z odpowiednim czasownikiem~ musi si~ zawsze łączy6 1 
z następnym utytym w zdaniu czasownikiem, a więc /kiedy 
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Jeoha!em - jad.ąc/. Jadą~ rowerem, 7.-śu biłem chusteczkę. Śpiewa= 

jąc piosenkę, pomyliłem słowa; iychodząc z domu, zatrzasnąłem 

drzwi. 

I czasownik i imiesł.Ó\'l: odn oszą się_~~~~[ę_,_ą._2,_t_ę,,j._~~fil~J._Q2.Q..'~.!.. 

Zdarzają się r6wniez blęjv przy używaniu innej formy imiesłowu 

przysłówkow9~0~ końoząc:t!gO si.ę na -= lszy, ... wszy, np. 

= ~U.[[~~§..~ te słowa twarz mi się zaczerwieniła 

=~~~~~~~~~ten widok ogarnęło mnie przerażenie. 

Błąd tych wypowiedzi polega na tym, że 1 tu zapomniano o zasa

dzie podpcrządkowania obydwóch czasownik6w jednej i tej samej 

osobie, czyli że powinno by: 

= usłyszawszy /te sł.owa, zaoz?.rwieniłem się na twarzy 
ł 

- zobaczywszy ten widok, przeraziłem się. 

I w pierwszej i w drugiej czętfoi zdania - domyślne ''Ja". 

Prawidłowej budowy zaań można się zawsze nauczyć. 

Jest to sprawa zastanowienia, uwagi i pamięci. Natomiast 

od zupełni~ innych czynników zależy t~lt~L~lUt wysławianie się. 
W obecnej chwili pa~uje w~r6a młodzieży wielkie rozprzężenie 

językowe, panuje moda na zwroty wulgarne, na jakiś obrzydliwy 

niby to dowcipny, niby swobodny styl. Nie hołdujcie tej modzie, 

nie wierzcie, źe na tym polega nowoczesność. 

Zresztą ••• zastan6Nc1e si, nad poni~szą satyrą Kerna. 

Ludwik Jerzy Kern trafnie sparodiował tę manierę. 

D I A L O G ( ............... - ........... _. .. ... 
Spotkał się młody z młodą 

i taki dialog wiodą: 

- Serwus, Cesiek 
Jak się ma s z • 

== c~h)ł em11 

Kurza twoja twarze 
-=Chad źże w kino e 

Nie pajdu. 

~ Mam p6ł basa ••• 

No to lu. 

Zdałaby się jakaś chata ••• 

-A ławka to co, pryszczata? 

Zdałoby się jaki€Ś szkło ••• 

- Z dzioba się napijesz, o. 



e. 

Cesiek.,,e 
=-· Czego ? 

~ ~OC wdechowa •• e 

Ty, do kogo taka mowa? 
- CesiekQ • ., 
~Łykaj.No już Cmok. 
= Cesiek, lub mnie ••• 
= Drąg ci w bok., 

I 

= Ja od ciebie Zenka wolę ••• 
- Ja cię z Zenkiem rokendrolę. 
- Licz się, Cesiek. 
- ZamkYJi j pysk .. 

- Cesiek ! ! ! 

~ Już cię nie ma. Prysk. 
Mlod ość. e. 
Miłość ... 
Dialog człowieczy •. ~ 
Jakież to są 
urocze ~zeczy. 

" U I Z " A R A " - odQowiedzi ~:======~==~===:--=====-======= 
l~ Zabytkowy mebel kaszubs ~i 
2e ulica im.Franc iszka Sędz 1 ckiego znajduje 

się w Gdyni obok teatru 
J. Zygmunt Noskowski 
4. Do trąbienia. ~l zuna rodzaj długiej trąby 

paste r skiej służyła do porozumiewania s~ę 
rybak om kaszubskim~ Instrument w ludowej 
orkiestrze kaszubski~j. 

5. Karol Namyslow:ki. Za l ~ona przez niego 
włoś:iańska orkiestra obchodziła w 1958 r. 
75=lecie swego istnienia. 

/ 
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KSiiŻKI O TEATRZE,TA!\;CU,MUZYCE / i inne/ 
---------------:=-==:::;:::;;:=======~-

Władysław Bodnicki Q.E.E.:[!l§.[[ __ !_)iI.Iltl.NI. Kraków 1961, Pi/M,str~l68 
zł 20,= ~akł.6al80 egze 

Jest to 15 opowiadań o sławnych tpiewakach i ~piewaczkaoh z XIX 

1 początków XX wieku. Niektóre z nich, jak Adelina Patti czy 

Jenny Lina, oą zupełnie nieznane młodemu pokoleniu, inni jak Jan 

Reszke czy Marcelina Sembrioh=Kochańska ,c= całkowi.cie nieoma l za

pomniani 1 dlatego książka Bodniokiego jest pożyteczną lekturą. 

Mniej na uwagę zasługuje s t '"nt1a • literacka tekstów, bardziej -

zebrane fakty. 

Zygmunt Mycielski NOTATKI O MUZYCE I MUZYKACH Krak6w 1961, PWM --------------------------~ str~224, zł 25,- NakłG2el80 

Książka dla miłośników muzyki, a le nie tylkoo Zygmunt Mycielski, 

znany muzykolog, autor stałych feli eton6w muzycznych, zamieszcza

nych w "Przeglądzie Kulturalnym'', w notatkach tych pisze nie tylkO ,. 
o muz.ykach 1 muzyce, ale wypowiada również, wiele ogólnych cieka-

wych sąd6w o sztuce, charakteryzuje wielki~h muzyków, polemizuje 

z rozmaitymi sposobami interpretacji dzieł m~ztoznych. 

Lektura raczej trudna, ale wyr obionym czytelnikom 9 in+~r esuj~cym 

się problemami artystycznymi dos tarczy wiele sa tysfRkcjie 

X X 
X 

B. Bołsanowski i V'/. Lucas tl§.4.R~[_!,_(~[Ull!.[lQ..1 N-wa 1961, Wyd. 

Związk. str. 265, zł J5,- nakł. 5.200 egz. 

Publikacji tego typu brakowało oddawna w ~aszym piśmiennictwie. 

Jest to księga zbiorowa, zawierająca wra~enia 1 refleksje 25 auto~ 

rów ze spotkań z czytelnikami. Jedne utrzymane są w to~ie żarto

bliwym /S.~rodzieńska, M.Samozwaniec/ inne w patetyczno-wzrusza

jącym /Rusinek, Rolleczek/, jeszcze inne w refleksyjno~analitycz

nym /Broszkiewicz, Parandowski/. Każda z tych wypowiedzi jest na 

sw6j sposób cenna, a dla organizato rów życia kulturalnego nawet 

bezcenna. Znajdą w nich gotowe wskazania 1 po2tulaty bardzo po

mocne przy urządzaniu ewentualnych spotkań autorskich. 

Atrakcyjność książki podnoszą wyraźne fotografie pisarzy, a 

użyteczność - zamieszczone w drugiej części wiadomości historyczne 

z dziejów książki oraz świetna bibliografia - długi zestaw arty-



kuł6w, zawierających wska zówki metodyczne, jak organizowa ó 
wieczory literackie itp. 

Monika V/arneńska a!Ji12liM.!.-Łl§..!1l~L w-wa 196L, LSW' str. J06 zł 2 9' -
Nakle lO~ OOO egz. 

Prus, vrze s zkowa, Konopnic ka, Sienkiewicz, Reymont, Żeromski t o 
autorzy stale czytani i ws zJs tko co ich dotyczy zawsze ciekawi 
czytelnik6w. 

Dlatego z zainteresowanie m sięgną po książkę powstałą z w ędrówek 
po tropach tych pisarzy i uci eszą się otrzymuj~c materiał , b~
dący jak gdyby konfrontacją 0h ulubionych pisarzy z dni em dzi
siejszym, Warneńska często bt1 t~ iem doc i era do ludzi, kt6rzy oso
biście znali wielkich pisarzy i m6wią o swoich dawnyc h kontak
tach z nimi i o tym , jak lektura ich utworów oddziaływa ła na 
wsp6lczesne im pokolenie. 

Duta suma wiadomości o 9 autorach /Kasprowicz, Wyspiański 1 
Orkan/ 1 wiele mniej znanych szczeg6l6w z ich życia podnoszą 
wagę książki z czynią z niej pozycję szczególnie c e nną pr zy 
organizowaniu wieczorów literackich i obchod6w rocznic w dwi et
licac h i klubach. 

Koniecznie należy zaopatrzyć w tę ks iążkę kl ubowe i ,wietlicowe 
biblioteki. 

I. Ilf i Ee Pietrow "ZEGARY_! LUDZIE" W-wa 1961, Ks.i Wo , 
str. JOJ zł,20,- Nakł.10.000 egz. 

\ Zbi6r felietonów Ilii ILfa /1897-19)7/ 1 Jewgienija Pietr owa 
/190)-1942/, radzieckiej spółki l i terackiej - nie utracił swo
jej aktualno~ci, mimo, że większo~6 z nich poohodii sprzed 
25-JO laty. Są do~cipne i po małych skrótach ~ożna j e wykorzy
stać jako dobry materiał do literackich składanych pr ogram6w 

\ satyrycznych, jak np. pierwsza czętć felietonu "Zalecona kokarda", 
"Rozmowy przy stole" ozy "Jak powstawał Robinson". 

Ludwik Jerzy Kern e.Q.t'fi.~'t„JiĄM,Q.t!X,. W~wa 1961, Iskry, s t r ,16J zł 15,-
NakL 5.000 egz. 

Tym razem "Biblioteka Stahczyka " nie ~awiodła, os ta tni tomik 
z tego cyklu, zawierający satyry Kerna, jest pełen humoru. Autor 
dokonał starannej selekc ji swych utworów i dlate go w zbiorku nie 
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ma żadnych remanentów wyciągniętych z szuflady. Wszystkie bajki 

i satyry odznaczają się dowc ipem i trafną satyrą. Są zabawne, 

cienkie, w miar~ frywolne i= ~iele z nich uderza aktualnością, 

np. "Rocznica", cytowany ju~ w Kąciku Językowym "Dialog", 

"Kozak", czy "Epokowe pomysły". 

Zastosowanie tych satyr~ jak zwykle - w programach składanych 

dla zespoł6w estradowych, bądt do wykorzystania przy opraoowy

~aniu npo wieczoru literackiego poświęconego satyrze. 

X X 
X 

Anna Kamieńska 1 Jan Śpiewak ~~[l[[l4--~-K~l~[4t~l!~KLM. 
·W-wa 1961 Czytelnik,str.618,zł 65,- Nakł.4.250. 

Wyjątkowo starannie 1 pięknie wydana książka jest hołdem złożo

nym pamięci poety, którego popularność rośnie z roku na rok. 

Zebrano w niej wypowiedzi 47 os6b, przede wszystkim ze świata 

artystyczn:go, kt6re znały Gałczyńskiego i przyjaźniły się z nim 

w różnych okresach jego życia. W świetle tych wypowiedzi zaryso

wuje się bardzo plastycznie niecodzienna indywidualność poety. 

Praca ta stanowi cenne źródło materiał6w o Gałczyńskim i odda 

niejednokrotnie duże usługi przy wystawianiu tekstów poety 

w teatrzykach amatorskich, czy przy analizie jego wierszy wzię

tych na warsztat przez k6łka recytatorskie. 

Na końcu książka zawiera 21 wierszy o Gałczyńskim. 

X X X 

Jan Gadomski PIERWSZY CZŁOWIEK W KOSMOSIE, W-wa 1961, NK.str.Jl 
~~-~~--~-~~-~~-~~-~~~-~~-~~~ 

zł 5,- Nakł.J0.000 egz. 

Szczeg6łowy opis lotu pierws zego kosmonauty, Gagarina, znacze

nie .. tei~ lotu, ~raz omówienie kolejnych etap6w przygotowań nau

ki radzieckiej do tego historycznego wydarzenia - to treść po-
,~ # ( • :~ ~ .. 

• tytecznej broszury, kt6rą kat dy po~inien przeczytać. 

I.• 
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CIEKAWOSTKI Z RÓŻNYCH SZUFLADEK ==--====--=-=-- ---- - -- -- _____ .,...,. ____ __,_ 

VI Międzynarodowe Targi Książki, zorganizowane w Pałacu 
.. Kultury 1 Nauki w Warszawie, zgroma.d ziły na przestrzeni 900 m. kw. 
~siążki reprezentujące 1800 wydawnictw z 25 krajów Europy, Ame-
ryki i Azji. 

Na targach tych polski PEN-Club, organizacja literacka, 
~rzes~ająca wszystkich tłumaczy, urządził po raz pierwszy wy -
stawę książek polskich autorów, tłumaczonych na obce językio 
Wśród 600 wystawionych obcojęzycznych tytuł6w najliczniej re
prezentowany był Leon Kruczkowski, którego sztuka "Niemcy" zo
stała pyzetłumaczona na 14 język6wo 

X X X 

Redakcja "Kuriera Polskiego" ustanowiła doroczne nagrody 
\li.w. Brunona Winawera za najlepsze prace popularyzujące w prasie 
codziennej 1 periodykach - nauki matematyczno-przyrodnicze i 
techniczne. 

Za rok 1960 pierwszą nagrodę otrzymał znany autor, popu
laryzator obyczajów świata zwierzęcego - Dr Jan Żabiński, drugą 
za~ ..... popula:ryzato:r astronomii Dr Jan 0-adomski. 

X X X 

Redakcja "Ekspressu Wieczornego" i Zarząd główny RSW "Prasa" 
z racji piętnastolecia Expressu zamierzają·co reku w maju przy
znawać nagrody po 10 tys.zł katda dwojgu najlepszym aktora~ te
lewizji. Kandydat6w do tej nagrody wybierać będą czytelnicy 
Expressu, kt6ryoh - jak wynika z przeprowadzonej ostatnio ankie
ty - jest w Polsce około dwóch milionów. 

X X X 

,śr6d młodych dziewcząt, zamieszkałych gł6wnie w małych mias-
•teczkach 1 wioskach, szerzy się groina "choroba filmowa". Co 
dnia dziesiątki tych naiwnych stworzeń nadsyłają do wszystkich 
wytwórni filmowych w kraju swoje fotografie z błagalnymi lista
mi, by je zaangatowa6 de filmu. Listy roją się od błęd6w, ale 
bije z nich przeświadczenie o własnym talencie - i głębokie 
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przekonanie, te uroda mo~e zastąpić wykształcenie, wiedzę 1 

umiejętności. Czy nie szkoda czasu na takie szkodliwe złu 
dzenia ? 

X X X 

Szeroka publiczność pragnie oglądać w teatrze nie modne "nowinkt~" 

ale repertuar o dużych wartościach artystycznych, szczeg6lne 

zainteresowanie stale i wszędzie budzi dramat romantyczny. Dowo

dem tego ~ą wynikirnkiety przeprowadzonej ostatnio przez dwu
tygodnik "Teatr". 

Na pytanie: "które z wystawiocych po wojnie sztuk dawnych auto

r6w podobały się najbardziej" - odpowiedziano: "Dziady", "Wesele" 

i "Noc listopadowa", a na pytanie, "które sztuki warto by szcze

gólnie wznowić" - proponowano "Nieboska komedia", "Dziady", "LillB 
Weneda". 

X X X 

Jednym ze szczeg6lnie muzykalnych miast w Polsce jest Poznań. 

Nie tylko, że wszelkie organizowane tam koncerty udają się w, spo
sób znakomity, bo publiczność poznańska nie zawodzi, nie tylko, 
że na porankach organizowanych przez Filharmonię dla młodzieży 

szkolnej są nadkomplety, ale Poznań posiada jeszcze - jedyne w kr 

ju - bardzo ciekawe Muzeum Instrument6w Muzycznych. 

X X 
X 

W dniu Dziecka odsłonięto w Szczecinie przed jednym z budynków 

szkolnych pomnik ••• króla Maciusia I, bohatera książek Janusza 

Korczaka. 

X X 
X 

Amatorski zesp6l muzyczny - orkiestra dęta warszawskich tram-. 
wajarzy - został utrwalony na taśmie filmowej. 

Film ten /reżyser Kazimierz Karabasz/ pod tytułem "Muzykanci" 

dla swoich wysokich walorów artystycznych zdobył wiele zagraniov,-· 

nych nagr6d. 

X X X 
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Wybrzetowa pisarka, Stanisława Fleszarowa-Muskat, zdobyła 

pierwszą nagrodę na og6lnopolskim konkursie literackim na 

słuchowisk0 radiowe. Tekst tego słuchowiska p.to "Zbieg" 

został wydrukowany w nr 6 miesięcznika "Dialng~o 

SZEROKO O PEWNEJ NARADZIE. 
-=----------------~-=======---

W dniach 12 i lJ.VI. oebyła się w ~arszawie narada poświę

cona om6wieniu I Festiwalu T~~tr6w Poezji oraz VIII Og6lno -

polskiego Konkursu Recytators kie go@ 
Na temat węzłowych problem6w Festiwalu Teatr6w Poezji 

obszerny referat wygłosiła dyr o CPARA ~ J. LudawskaQ Oceniła 

ona bardzo pozytywnie nowe zjawis ko kulturalne jakim jest arna-
' . torski ruch artystyczny Teatrów Poezji~ Jest to ruch, którego ~ 

najwi~kszymi walorami jest nowatorstwo i śmiałość eksperymen- t 

towania - poszukiwanie nowych treści i nowych !orm. Dzięki tej 

odwadze artystycznej Teatry Poezji, choć są zjawiskiem kultu- . 

ralnyrn bardzo młodym jeszcze, zaledwie kilkuletnim, zdołały jut 

dopracoNać się świetnych wynik6w artystycznych, mogących sluiy6 . 
za inspiracje teatrom zawodowym. 

Podobnie ocenił doniosłość wynik6w I Festiwalu Teatr6w Po-
' ezji prof. z. Strzelecki, omawiając ciekawsze pozycje scenogra-

ficzne. 
W dyskusji nad referatami jednyrr. z postulatów pod adresem-

' organizator6w był wniosek o podział zespoł6w uczestniczących 

na kategorie: teatr6w szkolnych, amatorskich i studenckich. Pro

ponowano też inną linię podziału, a mianowicie na zespoły szkol

ne, Niejskie oraz amatorskie I w tym studenckie/. W dyskusji 

padły jednak dość przekonyw~jące głosy p~zeoiwne tym postulatom. 

Argumentowano mianowicie, że naprawde, dobry teatr poezji,teatr 

tw6rczego reżysera i entuzjastów poezji wykonawców, nie wyma-· 

ga żadnych taryf ulgowych w ocenie, czego dowodem był poziom pye

zentowany przez szereg teatr6w szkolnych czy też amatorskich na 

Festiwalu Koszalińskim i zdobyte pyzez nie nagrody i wyr6żn1en1a . 

Okazało się przy tym, te środki finansowe jakimi dys~onował 

zesp6l nie decydciwaly o rezultacie artystycznym, a często nawet 
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brak tych środków wyraźnie pomógł zespołom, zmusił ich do 

większej pomysłowości/"Nieoh ,;, ją ubogie zespoły" - zakończył 

scenograf Strzelecki s-łrnje 0,r 6w1en1e/. _ 

Dalszym argumentem w tej dyskusji był "Wieczór poezji" 

zorganizowany przez Zwc Teatrów 1 Ch6r6w Ludowych, na kt6ry 

zaproszeni zostali uczestnicy narady. 

W wieczorze wzięło udział paru nagrodzonych recytatorów 

z ostatniego konkursu oraz J wyr6tn1~ne Teatry Poezji : 

2 szkolne i 1 amatorski. 

Teatr Poezji przy Technikum Chemicznym w Łodzi zaprezen

tował kompozycję poezji murzyńskiej. Przedstawienie bardzo 

proste zar6wno w wykonaniu jak i samym pomyśle inscenizacyj

nym: nieo~wietlone postacie, przez to jakby czarne, na tle 

wyświetlonego tła 1 prostej soenogrAfii z masek murzyńskich na 

skrzyżowanych listwach. 

Teat~ Poezji przy Technikum Górniczym w Wałbrzychu pokazał 

wieczór fraszek polskich od Reja aż do współczesnych. Była to 

bardzo udana kom _pozyo ja "wieczoru humoru" z pomysłową insce

nizacją i la teatr jarmarczny oraz pełnym wdzięku wykonawstwem. 

Amatorski Teatr Poezji Spółdzielczego Ośrodka Kulturalnego 

z Ostrowia Wielkopolskiego wystąpił z wieczorem poezji T.R6że

w1cza. I tym razem, jak w wielu oglądanych spektaklach Teatrów 

Poezji, uznanie budziła twórcza praca dramaturgicznci, dzięki 

której prezentowany wieczór nie był tylko zbiorem przypadkowo 

dobranych wierszy poety, lecz świadomą kompozycją służącą prob

lemowi nadrzędnemu przedstawienia. 

Konkurs Recytatorski omówiony został przez Kier.Sekcji . 

Teatru SPARA - K. Śniadeckąo ~ wyczerJującym i wnikliwym refe

racie poruszone zostały zasadnicze problemy konkursu, w tym wie-. 
le jego r.egatyw6w. Dość surowej ocenie poddAne zostały zarówno 

załotenia organizacyjne jak i kryteria artystyczne konkursu. 

Druga z kolei narada organizowana przez Sekcję Teatru 

· CPARA w czerwcu b.r. /14 1 15.VI./ miała cha~akter seminarium 

kwartalnego w ramach systematycznego doszkalania przez. CPARA 

pracowników poradni wojewódzkich i powiatowych oraz tw6rczyoh 

działaczy amatorskiego ruchu teatralnego. Seminaria zaplanowane 



= 45 -

na r.b. poświęcone tematowi tw0rozej inscenizacji prowadzone 
są bardzo interesujądo prze~ ret. L. Zamkow. Na ostatnim se
minarium przy okazji dyskusji nad "zadanymi pracami" można by
ło stwierdzić, te wśr6d uczestników znajduje się szereg os6b 
o uzdolnieniach potrzebnych tw6rczemu inscenizatorowi. Dopeł -

~ nieniem seminarium było obejrzenie "Króla Edypa" Sofoklesa, 
będącego: pierwszo~ędnym wydarzeniem w życiu teatralnym War
szawy. Dyskusję nad przedstawieniem poprowadził czołowy kry
tyk teatralny Jan Kott. 

Zarówno narad~ jak 1 seminarium należy uważać za bardzo 
udane: spełniły one całkowicie postulat inspirowania 1 do -
kształcania pracownik6w i działaczy amato~skiego ruchu teatral
nego. 

M. Łomżanka 

K R O N I K A 
==:===============~ 

Ostatnie dni maja we wszystkich nieomal miastach powia
towych upłyn~ly pod znakiem '!!L~t~i~-l~~~~Q:l.~~-~~§.Q.~t{~-~~[~ 
u:i.~· Do poszczególnych miast z rozmaitych gromad 1 wiosek po-
zjeżdżały się :rozemocjonowane dzieci pod ·opieką swoich nie 
mniej przejętych i podnieconych nauczycieli. 

Nie wszystkie występy były udane, ale absolutnie wszystkie 
zasłużyły na szacunek przez wzgląd na wielki wkład pracy na -
uozycielstwa 1 młodzieżyo 

~~1~~~~~ zakwalifikowano na międzypowiatowe eliminacje: 
Zespół. Domu Kultury Dzieci !. Młodzieży pod kierownictwem inst·ruk-
torki 12.~U.~U..-~~!.~~!.ę.j,, /tańce narodowe 1 "Sob6tka" p/ g Pawła 
Szefki / i zesp6l świetlicowy szkoły nr 2 pod kierunkiem pani 

ici~Q..~ę_~~~tę_J.:. 
L\l~.J.hę_t.Q.~fl - wybrano szkolę nr 8 z inscenizacją p.t. 

"Noc w lesie" opracowaną pomysłowo na 12 par przez nauozyciel-

ki ~~L"!.1-~i~~ 1 [~~t~i~L~~~~~~~l~[~ oraz 16-osobowy zespół 
z Karczemek, który wystąpił z wiązanką tańc6w narodowych opra
cowanych przez naucz cieJa ~nman~ 



Najwięcej zespołów zaprezentowały powiat i miasto Koś

cierzyna, bo aż 10 liczących w sumie 152 osoby. Na og6ł 

wszystkie odznaczały się dobrym i b. dobrym poziomem. 

Do eliminao ji między ~owiat owych zakwalifikowano 24 os o

b owy zespół szkoły 6wioze6 z Kościerzyny, który wykonał 

b.dobrze poloneza na tle chóru /kiey. ~~-~~~~fil~~~~~~/ następ

nie zesp6ł szkoły nr J z Kościerzyny i zesp6ł szkoły podsta

wowej z Bączka, kt6ry ładnie odtańczył poleczkę i jarocinkę 

wielkopolską opracowaną pyzez -,auc z.ycielkę.Jl:..~2.19.~[:. 

X X 
K 

Kwidzyn zaczyna wi~cej śpie·Nać. 

}Ta marginesie p r ze g 1 ą d u mi:, a zys z kc J. ~Jo h ,~ e s ;> o 1 ów c t ó r a lny c h 

i muzycznych powiatu kwidzyńskiego odnotowujemy z przyjemnoś

ci~, że powst9ło tam kilka nowych ch6r6w i te odwatnie pod

dają się próbie publicznego w3stępu. Dcrobek ich jest jeszcze 

bardzo skromniutki, mają jeszcze wiele nisdociągnię6/detonują, 

biorą niepra~idłowo oddech/ ale najważ~iejsze, że chcą 

~piewa6~ Z czasem przyjdzie wprawa, opanowanie i czystość into

nacji, co już można powiedzieć o zespole z Zakładu Wycho~aw

czego z Kwidzyna, prowadzo'.1ym przez · ·1auczyciela_:§.!..1lę_§.ts.:~~łiii&Q. 

i o zEspole szkoły nr 1 prowadzonym przez nauczycielkę 

[:...-1.i.i.t.§..łlJ.tQ..[~:. 
X X 

X 

Zapraszamy dyrygentów na seminaria muzyczne. 
=======-=====-=-== =-=~-~-------------------

Eliminacje zespołów chóralnych i muzycznych są okazją nie , 
ł 

tylko do przeglądu owych ch6r6w i orkierstr, ale również ••• 

ioh dyrygentów. Nie wszyscy, niestety, opanowali tajniki sztu

ki dyrygenckiej. To i owe zdałoby się jeszcze poprawić i dla

tego po międzypowiatowych eliminacjach szkolnych ·N Star~ardzie 

Dział Muzyczny WDTL zaprasza do udziału w m1esięcznych semi -

nariech muzycznych koleg6w dyrygentów z gr.,Q..Q.Q.~~1J:.!.~Q..~ll 

/Pruszcz Gd./ i ~Q.L~~~h~~~~-
Chcielibyśrny, aby jak najprędzej wszystkie ch6ry, kt6re 
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występowały 10 czerwca w StarogćHiizie brzmiały tak czysto jak 

zesp6l oh6ralny z Lubichowa. 

X X 
X' 

Poże I;nanie ''ostatni ego burmi~t rza 90 

-------------------=;:=====~~~==== 
Gdy przed siedmiu laty kilkuosobowy zaledwie personel no

wego tworu, jakim był w 1954 r. Woj. Dom T·,v6rczości Luaowej -

sprowadzał się do Staromiejskiego Ratusza - nowych gospodarzy 

witał serdecznie zasiedzibly w jego murach Jan BOJ~NOWSKI, który 

mając tu swoją siedzibę pilnr~ał dzień 1 noc całości dostojnej 

budowli. 

W dniu 14 czerwca - role się odwróciły - i tym razem licz

ny już zespół WDTL ~egnał zasłużonego opiekuna Ratusza, odcho

dz~oego do Domu Jencisty na zasłużo~y odpoczynek po wielu la -

tach wiernej służby~ 

Ta na poły rodzinno uroczystość pyzebiegła w miłym nastroju, 

aczkolwiek nie bez melancholijnych refleksji, jakie budzi ka!de 

rozstanie. 

Osłodą dla pe Bojano~skiego będzie chJba to, że nówa sie

dziba - Dorn Rencisty w Redłowie - to nie yylko ład~y, nowoczes

ny, ale i zaraze~ miły, zac13zny i kulturalnie proNadzony Dom, 

w którym kaidy z jego Jotyohozasowych mieszkańców czuje się swoj

sko i rodztnnie. 

Nie mniej w Ratuszu Staromiejskim zdecydowanie \będzie bra

kować sylwetki zrośniętego z nim nie.rozłącznie nburmistrza n, bę

dzie brakować jego marsowego oblicza i gderliwego głosu, budzą

cych respekt nie tylko u gospodarzy lokalu, ale i u wszystkich 

zwie~zającyoh zabytkowy budynek. 

X X X 

Warszawska narada redakcyjna. 
=:=-=====---- ---------------

Czwarte z kolei zebranle redaktor6~ biuletyn6w wydawanych 

p~zez Woj.Domy Kultury, zo ;c~izowane ~rzez CPABA w dniach 

2 i) czerwca w Warszawie - ~iało ctor~kter odmienny od poprzed

nich narads W tym roku specjalnie z2.proszeni przez 8?ARA prele

genci nie tyle oceniali dane ir11 C!O wgląd u bL1letyny, oo w opar

ciu o rr:aterial, z jakim si'i Zći ')Oznali - postulowali przyszły 
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charakter owych trybun Dom6w Kultu rJ o A wi~c np. prof.Priiffe= 

rowa z Muzeum Etnograficznego w ~or uniu ~6wiła o biuletynach, 

jako o przadlutonym ramieniu~ 0warzystwa Ludoznawczegoe Inny 

z prelegent6w naszkicował rr·~Q biuletyn6w w upowszechnianiu 

cświaty, podk~eślając, że Nin~y spełniać to zadanie nie przez 

zamieszczanie na swcich łamach artykuł6w z tej dziedziny,ale 

podając systematycznie bibliografię najciekawszych publikacji 

na ten temato W og6le zagadnienie właściwie podawanej biblio

grafii przewijało się poprzez całą naradę. 

W zebraniu uczestniczyło cg6łem 11 redaktorów. 

Pierwszego dnia po naradzie wszyscy udali się na przedstawienie 

"Króla Edypa" z Gustawem Holoubkiem w roli gł6wnej, a drugiego 

dnia wspólnie zwiedzono VI Międzynarodowe Targi Książki. 

Należy podkreślić, iż całość narady upłynęła w serdecznej 

atmosferze wzajemnego zrozumienia, że wyczuwało się troskę 

organizatorów, w szczeg6lno~o1 p. Rossowieckiej o to, by za

dzierzgnęły się nici porozumienia pomiędzy poszczególnymi re

dakcjam1 · 1 żeby jak najbardziej "rozwiązać wszystkie języki". 

Cel ten udało się osiągnąć. Padło wiele projekt6w odno~nie przys~

łości, mein. planuje się zorganizowanie konkursu na biuletyn 

z najmn!ejsz~ ilo~cią błędów. Ale o tym szerzej we wła~oiwym cza

sie, na razie za~ - należy serdecznie podziękować wspomnianej 

już Opiekunce redakcji, p. Rossowieckiej za szczerą troskę o to, 

by nasze biuletyny były coraz ciekawsze i lepsze, bo że są po

trzebne - w to już nikt nie wątpi. 
EK. 

i~A~~i~Aii 
VIII. Og6lnopolski Konkurs Recytatorski w Gdańsku. 
========;=-===========-=-=-~-------------------=-= 

W dniu lJ maja 1961 r. Sąd k>nkur sowy VIII Ogólnopolskiego 

Konkursu Recytatorskiego w składzie : 

1. Przewodniczący 

2. Sekretarz 

J. Członek 

- Dr Mieczysław Kotlarczyk 
Dyr. Teatru Rapsodycznego w Krakowie 

- Eugeniusz ~yszko~ski 
Przedstawiciel Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. 

- Kazimierz Korcelli - dramaturg -
Przedstawiciel Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich. 
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KrystynQ Śniadecka 
Przed 1 Lawiciel Centralnej Porad~i 
Amators kiego Ruchu Artystycznego. 
WRaław Bojanowski 
Prze dstawiciel Wydziału do Spraw 
Kultury i Oświaty CRZZ. 
Walerian Lachnitt - re~yser 
rreatr~J Wybrze~e w GiiBr.31Pl -

przyznał następujące nagrody i wyr6~nienia na centralnych 
eliminacjach w Gdańsku: 
ł{. __ tę..tę,_g,2.r..ii_.ilf.il.~tQ.~Q."l, 

I Nagrodę w wysokości zlotyc~ J.ooo,-
Jerze~u Dominowi z Koszalina 

4 r6wnorzędne nagrody II-gie po złotych 2&000,-uzyskali: 
Jurek Marzy~ski z Wrocławia 
Leszek Polessa z Warszawy 
Janusz Gajos z Wrocła~ia 
Adolf Jomin z Koszalina 

5 równorzędnych nag~6a III przyznano: 
Wacławowi Włodarczykowi z Koszalina 
Aleksandrowi Jochwedowi z Warszawy 
Ir :m"!.e Babińskiej z Wxocławia 

Leszkowi Zalewskieo~ ~ Krakowa 
Andrzejowi Gajewnikowi z Olsztyna· 

ł 

Kazimierzowi MaJrerowi z Łodzi 
W kat egori i te j przy z na n o również -2-1l.~LQ.Q.._~~t!.ę,.ln.t1J._llc!.9-Y. 

~~ltłf.9..~-?..<!\!~Q.:2~Q..h.L--

2„000,- :1lotyc . 
po 1.000,- zł 

A!1ieli nacel s Bi.alegostokq 

c Kazimierze Krawczyk z Poznani2 
- Miroslawoai Karo: ~kc~ i z l cdz~ 
-

1.ra a eus z owi ;-r.artyńs k te mu z !:y d go szczy 
- r: o je iechowi Br onow:, 1~icm J z Byd gc:szc zy 

LaureatoVr i I ,...ag.ro:1y . ..., kab:~'):-ii ~;r;at'.) r(.i·,.; Jerzei"n Dorr.inowi 
,....,_._. ... 09 .................. ~--............. 

przypa d ła ,.. f; w n i. e ż ~~&!.2Q.fł_tr..~~<ł.L~?ll ... {.<.:...1.~~i<!~~i'.~ • .iJ!.~~_t!~t.Q::~ 
aowP.i w Gdan :_ ·u ,, , ·ysok ośc i zł 1.500, - t)rzez~2. r; zona dla ..----~--..................... ~-... 
najle;>szego re ~ a 1,..0 ra Zie n :7achodnic"' 'Il 



W kat 2 go-r i i rn łodzie ż.s E, z ko·; ·'.€ j I._12/:..&r..9„Q..t N ·vvys o1.cośc i 

zł 2.000 v~~yskała Mirosława .B-rodeck'i z Gdań.ska oraz J_a_d_w_ia-a_. 
---------------------------- ~ 

Q.lę,,r_ę_q_~lf.~_[_~clg.Q.~i.~Q.~:.. 

2._1J.c: . .I1!..<2..Q.._Q.:i·!.&i<2.h w wysokośct po: l~uco ~1, przyznano 

- Ilonie Mikke z Warszawy 

Elżbiecie Jeiewskiej z Krakowa, 

J 1 . I ~ 1,- (' • ~ • o ano1.e ... 01..L:e z __ .rd?~s_k_a_~ 

Bogusławowi Tritt z Warszawy, 

- Tere sie Buotwald z Poznania, 

6 12agr6c trzecich 1.10 z;ł 50G uzyskali: 
~~ ...... ~-~-~~~-~~ ł 

Miros ł,·· · Gruszozyń.sk.i z Bydgo.~zczy, 

- Joa nna Ci hzek z Warszawy 

Zbigniew Jonisze~skl ~ Wrocławia, 

Elżbie ta ~owi8t z Katowic, 

W ac ław a Ea d r ,y ś z l: od z i , 

Maria Wodzyhska z JarszaNy. 

?onadto Centralny Sąd Ko~kursowy przyznał: 

,.!] 

Mir0.sla Hie Brode~[i._1 dodatkową :1ag1·oc:·1 

w wysokotoi 1.500 zł ufund owaną przez 

Prezydium ~ojew6dzkiej ~ady ~ Gdańsku. 

z przeznaczeniem dla najlepsze go recy

tatorr z Gdafiska. 

w kat e g J :r i i m ł od' zie ży a ka a E: rni ck lej l--C~r&r.2.i~_"i....:vLl:;,,ę,,,Q..li,Q..§.qj 
J „ CO c, z ł .Pr z y z n a n o Ba r ba r 7, 2 i\T os ki € ·,, i c z z ~v r o c la w i a • 

- - -------------------
tr..u_U.ć}.&t.Q.iY__g_-tlL~ię,, po 2.000 zł ot·rzyr,iaJ.i: 

- Marian Opapia z ~arszawy, 

S~ward Lubaszenko z Nrucławia, 

StaDisław Świrski z Krakowa. 

!.:r..~_Q.ę,,g,t_Q.<l.t._tL~ę_,9..ię_ po 1 ~ OOO zł przy z na :1 o: 

Annie WalawEkiej z Łodzi, 

' . - Andrzejowi Pacynie z Warszawy, 

• .. 3ogdtmowi Jusz.czykowl z Warszawy. 

Opr6cz tego Sąd Konkursowy przyznał ~!..9..~lJ..i.ę_tJ.ti-E..Q. .• ~l-2.Q.Q.=-: 
następującym rec.ytato~om: 

Ar 1. ad n i. e 'Ha si 1 ew ski. e j z Ko.sza 1 i n a , 

- Wiesławow i Lugustyn owic~owi z Krakowa, 
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Joannie Twardowskiej z Gdańska, 
Alicji Janiak z Gdańska, 
Irenie Telesz z Gdańska, 

- Annie Kuryło z Wrocławia, 
- Halinie Kołb-=Sieleckiej z Lublina, 

Ewie Benesz z Lublina, 

- Elżbiecie Kanieckiej z Warszawy, 
Bogdanowi Misiowi z Opola, 
Elżbiecie Karkoszko z Wrocławia, 

- Katarzynie Hopfe~ z Warszawy, 
- Andrzejowi Niedoba z Krakowa, 
- Henrykowi Gityokierau z Krakowa, 
- Januszowi Kaimierczakowi z Poznania, 
- Teresie Święcickiej z Łodzi, 
- Maciejowi Grzybowskiemu z Wrocławia, 

Teresie Zag6rskiej z Białegostoku, 
- Aleksandrowi Malinowskiemu z Białego

stoku, 
- Januszowi Peszek z Krakowac 

Poza tym Sąd Konkursowy przyznał następujące nagrody ufun
dowane przez Centralną Poradnię Amatorskiego Ruchu Arty
stycznego za pracę z recytatorami: 

1-=~~§:._n.~LQ.9..~ w wysokości JeOUO zł 

= Henryce Rodkiewicz z Koszalina, 
i~~L~~~ w wysoko~ci 2.000 zł 

~ Zofii Niedźwieckiej z Gdańskae 

Lł-t.2.:!.r.tQ.L~~Q..U.t....U.~Q.Q:L._tr..~s.Q..ię_ Po zł 1. o o o : 
w. Gwiazdowskiemu z Bydgoszczy, 
Me Rokoszowej z Krakowa, 

- P. Popowicz z Poznania. 

X X 
X 
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KĄt~N12A'B~_ IMPREZ POLITYCZNYCH I OBCHODÓW HISTORYCZNYCH -------------------------=--~=========;=====;========= 

litu!.t11 
20.VIII.61 - Dni Lotnic twa - w kilku miastach wojew6dztwa. 

CrganizuJe-Aeroklub LPŻ i WP. 

- R1-9.9...~U.!.<l.~-li~E}!§.2.!._[tę . .rllit<LJiit!.~t. Q.\!.~t!.9Jł. 
mprezy w skali wojewodztwa. Organizuje 

ZBoWiD i FJN. 

= :Q.~!.ę.11_[2,l~.l~t.~cl -= Uroczystości lokalne 

uroczystości lokalne 

7 •X• 61 = [Q.Q..~12.!.9}:!.-E.Q.!.§.tę_ul .. ~Ji[:g_ 
uroczystości lokalne 

12 .x. 61 ~t§.1i_VLQ..J.§.[~_t2.!.§.lrl~Q. 

10.XL,61 

uroczystości w skali województwa 

-= [Q.9...[U2.~-'4Y..l~itttJ._§.Q.9...icali§.U.9..~~Ll 
~~~Q.~Q..J..t.J!cł.~<i~ię_t.u.ttQ..'!ę..1 
masowe imprezy w skali województwa 

= Mi~i~~~LQ.~Q.~-~&i~~-MlQ.i~it~ · 
M!..~<1.U.YJ..~!..~2..Q..U_łł~ię_u__§.tY.t~u.tl! 
ireprezy lokalne 

ok.20.XI.61 - ~~tę,,~-!~[Q..~Q..t~l~ 
imprezy w skali wojew6dztwa 

g_~~.l .. ~ii - [~9..~U.tQ.ę,,_e.2.vr.§..tciU.!.ć!-KtE.2..E.2.s.ł1J..!.<1.~-K2.u.g,r..t[1:!. 
~lę.tQ~Q.&tUi~~t&~ 
imprezy lokalne o 

PKP 

-------------------------------------· ---------------------------------/~· 
Redaguje Kolegium: mgr Eugenia Kochanowska, Leokadia Grewicz, 

Anna Januszewska. 
Adres Redakcji: Wojew6dzk1 Dom Tw6rczo~oi Ludowej,Gdańsk, 

ul. Korzenna JJ/)5 - telefon Jl9-57. 

Zezw. G-6 z dn.19.VI.61 
Wykonała Sp."Firmoznak" 
Zakł.Nr 5,Sopot,Chopina lJ : 
Zlec. 57 8/ 900/ II. 



E. Dominikowski 

„Gwałtu co się dzieje" A. Fredry - Zespól teatralny DKK w Tczewie 

Dwie rceny ze sztuki Szaniawskiego „Kowal, pieniądze i gwiazdy" w reż. Edmunda Domini
kowskiego - (Zespól teatralny Domu Kultury Kolejarza w Tczewie) 



Reżyseria scenografia Stef ana Gieldona 

,,Li:.karz mimo woli" Moliera w wykonaniu ze
spolv teatralnego z PDK w Nowym Dworze 



... 

2 fragmenty z „Dzikich łabędzi" K. Jeżewskiej (wg Andersena) w wykonaniu zespołu 

teatralnego Młodzieżowego Domu Kultury we Wrzeszczu (r€ż. Irena $mielecka) 



Dwa fragmenty ze „Starej baśni" W. Bodnickiego (wg Kraszewskiego) - w wykonaniu zespołów 

Technikum Blldowy Okrętów w Gdańsku i Technikum Handlowego w Sopocie (reż. Heleny Zie

lewiczowej i Janiny żwirowej) 



Pożegnanie Jana Bojanowskiego odchodzącego na W·ypoczynek po wielu latach pracy w Staro

miejskim Ratuszu. 
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